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Po wyroku. 


„Augelns skazany na 4 lata więzienia!” Wia- 
domość ta obiegała w piątek późnym wiecze- 
rem z ust do ust po Krakowie, wywołując naj- 
różnorodniejsze wrażenia i komentarze. Wyrok 
był ostatniem ogniwem długiego łańcucha seu- 
sacyjnych wypadków, które przez długi czas 
trzymały w naprężenin i niepokoiły opinię pn- 
bliczną miasta. 

Taż obok rynku, przy ulicy Wiślnej, a więc 
w samem Środowisku Krakowa, od roku 1898 
operował zakład zastawniczy Włodzimierza An- 
gelusa. Uzyskał on od namiestnictwa koncesyę 
na taki „regulamin“, — że st”ata była wyklu- 
czoną, droga do majątku stała dla „założyciela“ 
otworem. Dość powiedzieć, że koncesya zezwa- 
lała na pobieranie od 10 do 12°% od zastawa 
papierów wartościowych, od kosztowności do 
140, od innych przedmiotów 24*/,. 

Już sama koncesya na tę uprzywilejowaną, 
legalną lichwę, przedstawiała wysoką, realną 
wartość, była po prostu majątkiem. W Krako 
wie dziwiono się, że koncesyę taką dano oso- 
bie prywatnej, i to tam bardziej, że tym wy- 
brańcem losu był właśnie Włodzimierz Angelus. 
Obiegały też najróżnorodniejsze wieści co do 
wpływowych pośredników, którym Angelns to 
„złote jabłko* miał do zawdzięczenia. 

Okazało się niestety za późno, bo dopiero pa 
sześciu latach „operowania* zakładu zastawni- 
czego przy ulicy Wiślnej, że jego szczęśliwy 
założyciel i właściciel nie zadowalniał się nie- 
głychanie wysokim procentem, pobieranym le- 
galnie od zastawionych przedmiotów, ale dopn- 
szczał się prostych oszustw i sprzeniewierzeń, 
stwierdzonych w akcie oskarżenia i w toku 
rozprawy karnej. 

I karzącej Temidzie stało się zadość: Ange- 
las skazany został na 4 lata więzienia. Na tym 
fakcie wstrzymuje się działalność sądn karnego, 
ewentnalnie koło niego toczyć się będzie dalsza 
akcya w wyższych instancyach. Ale opinii pa- 
biicznej ten wymiar kary zaspokoić nie może, 
nie dlatego, zby żądną była wyższego, ale dla- 
tego, że mie daje on jej dostatecznej g*aran- 
cyi, czy tego rodzaju wypadki łapiestwa, któ- 
rego ofiarą padł ogół ludności w przeważnej 
części niezamożnej, nie powtórzą się w 
przyszłości. Bo kara jest tutaj potępieniem 
osoby, wykonawcy, jest ekspiacyą za winę je- 
dnostki. Ale ona nie zmienia tego stana rze- 
czy, na którego gruncie wzrosła zbrodnia. 
szarpiąca trzewiami indzi, zapędzanych tak 
często do zakładów zastawniczych. Jedna zbro- 
dnia się kończy, — ułe czy nie wyrośnie 
druga, do niej podobna, kiedy podłoże tamtej 
zostało nietknięte ? 

Zostało nietknięte, — powiadamy, — 

bo rozprawa sądowa nie wyjaśniła tych wła- 
śnie tajników sprawy, których wykrycie i po- 
stawienie na świeczniku, więcej leżało w inte- 
resie opinii publicznej, niż samo potępienie 
zbrodniarza. Do takich tajników należy prze- 
dewszystkiem kwestya, w jaki sposób Wło- 
dzimierz Angelas zdołał nzyskać 
koncesyę na zakład zastawniczy? 
k, Akt oskarżenia wyraża się bardzo oględnie, 
że Angelus do prowadzenia takiego interesu 
nie posiadał ani rutyny, ani kapitału. Był bo- 
wiem przedtem subjektem handlowym, zawia 
dowcą handlu, korespondentem, buchalterem, 
agentem, właścicielem drukarni i handlu galan- 
teryjnego, słowem wszystkiem po trosze, a ni- 
czem z powołania; przedsiębiorstwo zaś 
nowe rozpoczął długiem 16.000 koroń, z czego 
8000 koron — użył na spłatę dawniej- 
szych zobowiązań, 8000 koron zaś prze- 
znaczył na złożenie przepisanej kaucji. 

Choćby jednak Augelas posiadał był te wa- 
runki technicznej niejako i finansowej natury, 
których brak dojrzał u niego obecnie prokura- 


Stantstaw Graybner. 


W cudzej skórze. 


POWIEŚĆ. 
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Kamieniecki, widocznie już zdecydowany na 
krok stanowczy, mówi spokojnie: 
$1— I odchodzę, jak widzisz. 
vGA ona desperackim ruchem jego rąk się cze- 
pia. 

— Nie, nie, to mia prawda! ty odejść nie 
możesz, Zygmuncie, miej litość, no, powiedz, 
powiedz, że nie odejdziesz. r 

— Ale zrozumiejcież się — pośredniczka wy- 
trwale pracuje w swej roli — pan Zygmunt 
pójdzie, załatwi interes, a ty jedź tymczasem i 
czekaj na niego. 

— Przyjedziesz? — pyta Alicya. 

— Prenez garde, ktoś idzie! — ostrzega 
tamta. 

Przyparty do muru, waha się Zygmunt. 

— Przyjadę — odpowiada nakoniec, z odcie- 
niem przymusu. 

Jak prędko? 
Za... dobrą godzinę. 
Czekam cię. 

— Bilence! Pójdź Alo. 

— Szkaradny, tak mnie przestraszył! 

I rozeszli się szybko, w dwie przeciwne 
strony. 


IV. 


W restanracyi, w oddzielnym gabinecie, Ka- 
mieniecki eezèkująe na Szczerbę, gorączkowo 
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tor, to nie powinny one były wystarczyć dla 
władzy politycznej dla namiestnictwa, 
które, nadając Angelusowi koncesye, wyposa- 
żało go w dowolność stosowania stopy pro- 
centowej aż do 249/,, a więc niemalido czwar 
tej części pożyczanego kapitału. — 
Przy ubieganiu się o szynk, nie mówiąc już o 
koncesyach Ma poważniejsze przedsiębiorstwa 
przemysłowe, względy moralnej natnry od- 
grywają nieraz n władz dotyczących bardzo 
poważną rolę i badzą najróznņnorodniejsze skru- 
pały. Tutaj, przy ndzielanin koucesyi na przy 
wiłej wyciskania z biednej ludności lichwiar- 
skich procentów, względów tych i skrapałów 
widocznie nie było, kiedy koncesyę otrzymał 
Angelus. 

Skąd ten człowiek przyszedł do 
tej koncesyi, — pozostaje najbardziej nie- 
pokojącą etykę publicznego życia tajemnicą 
W swoim zawodzie nia wywalczył on sobie po- 
ważnego stanowiska; przeciwnie, po ostatniej 
zwłaszcza transakcyi swojego handlu przy ul. 
Grodzkiej, używał w mieście opinii, co najmniej 
mętnej. Czyż więc namiestnictwo, czy miejscowe 
władze polityczne, mogły nie znać kwalifikacyi 
moralnej człowieka, którego z tej właśnie, dla 
niego niekorzystnej strony, znało całe miasto? 
Czy o tem, o czem prokuratorya państwa do- 
wiedziała się obecnie chyba bsz najmniejszych 
trudności, nie mogła dowiedzieć się władza po- 
lityczna przed laty sześciu, zanim dała 
Angelasowi koncesyę na instytacyę, mogącą 
spełnić społeczne zadanie tylko wiedy, gdy spo- 
czywa w rękach obywateli nieskazitelnych, 
wyższych w swej moralności ponad wszelkie 
podejrzenia. Tasama władza, która bardzo wiele 
objawia skrzętności, gdy idzie o polityczne 
kwalifikacye obywateli, w tym wypadku z lek- 
kiem sercem wydała społeczeństwo na łup ta- 
kiego osobnika, jakim był Angelus. 

W toku rozprawy pokazało się, że Angelus 
był już na najlepszej drodze uzyskania konce- 
syi na drugi zakład zastawniczy, 
w Przemyślu. Przewodniczący rozprawy zwolnił 
oskarżonego od wyjawienia szczegółów pośredni- 
ctwa w tej sprawie. Zaiste dla toku rozprawy 
karnej mogło to być kwestyą do pewnego sto- 
pnia obojętną, —- dla opinii publicznej, zanie- 
pokojonej tą nadzwyczajną hojnością w szafo- 
waniu koncesyami i względnością w kwaiifiko- 
waniu koncesyonaryuszów, byłyby te szczegóły 
rzeczą bardzo ważną i do pewnego stopnia za- 
gadniczą. 1 i 

Domagać się tedy musimy, aby na właściwej 
drodze władze polityczne wyjaśniły swoje 
na tę sprawę zapatrywanie i aby kraj otrzymał 
gwarancyę, że tego rodzaju wypadki, jak z An- 
gielusem, w przyszłości się nie powtórzą 

To jedna strona medalu. Drugą jest brak 
kontroli ze strony władz miejskich. 
Taka instytucya, jak zakład zastawniczy, Spo- 
czywająca w tak dobrze w całem mieście zna- 
nych rękach, jak Angelusa, powinna była szeze- 
gólniejszą obudzić czujność u powołanych do 
kontroli władz miejskich. Tej kontroli nie było 
najwidoczniej, skoro Angelus przez 6 lat do- 
puszczać się mógł zbrodni, które go ostatecznie 
do bram więzienia zaprowadziły, 

Wszelkie ustawy, czy to karne, czy admini- 
stracyjne, pozostaną martwą literą, jeżeli ci, 
w których ręce ich wymiar złożono. nia będą 
odcznwać całej doniosłości równie trudnego, jak 
zaszczytnego zadania, którego spełnienia społe- 
czeństwo od nich wyczekuje. Najostrzejsze asta- 
wy i najsubtelniejsze przepisy kończą się u 
tych granic, od których rozpoczyna się etyczna 
wartość człowieka, jago sumienność : uczciwość. 
Pomiędzy kodeksem karnym a działalnością 
ludzką, pozostać zawsze musi pewna strefa, 
którą wypełnia indywidnalność człowieka. Rze- 
czą tych; w których ręce złożono wymiar pra- 
wa, jest zwężać tę strefę tam, gdzie wypeinić 


krąży dokoła stołn. Różnorodne myśli, niby re- 
fleksy świeżo otrzymanych wrażeń. kłębią mu 
się chaotycznie po głowie i wypierają wzajem. 

Teraz jeszcze czuje njęcie dłoni Alicyi i sły- 
Szy głos jej wylękły: „Ty odejść nie możesz!“ 
Szkoda, że nie uległ, nie wyzyskał sposobności 
wycofania się z awantury, w którą go wplątała 
ta jego fatalna ciekawość. Zaspokoił ją dawno, 
i stosunek spowszedniał i cięży mu jak balast, 
z każdym dniem przykrzejszy. 

— A jednak, może lepiej się stało — roz- 
waża — „qui que ce soit“ pani Szermerowa, 
dżentelmenowi nie wolno być brutalnym z ko- 
bietą. 

Bo Kamieniecki „robi* dżentelmena. Obiecy- 
wał jej tyle, a trwać to miało długo, bez koń- 
ca, zaufała mn.. 

— Tymczasem na drodze do zerwania pier- 
wsze lody złamane, łatwiej jnż będzie o resztę. 

Postanawia z zerwaniem nie zwlekać, wszak- 
że Śmierć stryja otworzy mu tory inne, szero- 
kie. I zapomina o Alicyi, a o spadku myśli. 
Kapitały sumuje, ocenia ziemie i lasy. 

— Gruba fortuna! — Przystaje, uśmiecha się 
i ręce zaciera. 

Skończą się nareszcie wszystkie jego kło- 
poty i braki codzienne i za niemi idące upoko- 
rzenia nieznośne. Oddycha, jak ten, którego od- 
szedł paruksyzm duszności. I znowu biega, a 
dusza wyrywa mu się do życia Nie dziwna, za- 
kosztował kiedyś jego słodyczy, więc się lnbuje 
i pieści samą myślą ich odzyskania. Ale teraz 
będzie w wyborze słodyczy trudniejszy. Z mi- 
lionami wolno więcej wymagać. I złotowłosa na 
oczach mn staje. 

— Jak wypiękniała. Co to za ówieżość po- 
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ją pragną wątpliwej, etycznej wartości jedno- 
stki, — rozszerzać ją wszędzie, gdzie tego wy- 
maga poczucie wolności społecznego działania. 


Wybuch bomby w Markach pod 
Warszawą. 


(Koresp. „N. Ret""my*). 
Warszawa -15 października. 

Z pierwszą mroźną wictorą śnieżną nadcią- 
goęłja du Warszawy wieść o krwawych zabu- 
rzeniach w Markach, oddalonych przeszło mi- 
lę od Warszawy, przy szosie radzymińskiej, 
jakoteżo straszliwym wybuchu bomby. 
Telefon, łączący biura zarządu w Warszawie 
z fabryką przędzalnianą w Markach, przestał 
funkcyonować, tak że pierwsze niejasne wieści 
przyjezdnych kolejką niełatwo było skontrolo- 
wać. Wiadomo tylko było, ze bezzwłocznie wy- 
prawiono tam wraz z żandarmeryą dwie sotnie 
kozaków. Udałem się na miejsce wypadku w 3 
godziny po wybuchu i oto wiadomości, jakie tu 
zebrałem. 

Przed kilkn jeszcze miesiącami utworzył się 
wśród robotników fabryki przędzalnianej Johna 
Brigsa, Anglika tu osiadłego, jakiś zakazany 
związek rewolucyjny. Wpadła niedłogo na jego 
trop policya i pewnego dnia wtargnąwszy do 
fabryki uwięziła kilkanasta robotników. Mijały 
miesiące a z więzienia ich nie wypuszczono. 
Wśród czterotysięcznej rzeszy robotniczej za- 
częła naprzód szerzyć się a potem i utwierdzać 
wieść, że Brigs sam sprowadził wów- 
czas policyę i wskazał winnych. 

Widocznie te pogłoski znalazły wiarę w par- 
tyi rewolucyjnej, która też postanowiła terorem 
zmusić Brigsa do uwolnienia *owarzyszów z wię- 
zienia. W tym celu przybyło dziś rano do Ma- 
rek ośmiu, nikomu nieznanych, męż- 
czyzn, którzy łatwo utorowali sobie wstęp do 
wnętrza fabrycznego, powaliwszy celne- 
mi strzałumi dwóch strażników ziem- 
skich, Nesteneka i Plewę, n wejścia do ogro- 
dzenia, zaś trzeciego, Iljinowa, tak ciężko 
ranili, że skona? w drodze de Warszawy. 

Następnie już bez przeszkody udali się do 
piętrowego pałaca Brigsa, położonego poniżej 
grobli, tuż przy szosie i weszli do wnętrza je- 
dnego z parterowych pokojów, gdzie zastali żo: 
nę Brigsa, dzielna w całem „*ęgo słowa znacze- 
niu kobietę, dis dQobroczynuśści jej powszech- 
nie „matką* nazywanej przez robotników. — 
Mąż jej nbierał się w tym czasie w pokoju 
pierwszego piętra, połączonym schodkami z par- 
terowym. Robotnicy wystąpili do Brigsowej z 
cierpkiemi wymówkami i mając w nią skie- 
rowane rewolwery, żądali uwolnienia u- 
więzionych towarzyszów. Nie pomogły zapew- 
nienia p. Brigsowej. Zdeterminowani na wszy- 
stko ludzie, zakończyli rozmowę słowy: 

— Jak nie, to inaczej poradzimy. Mamy ze 
sobą i bombę. 

To też kiedy wyszli już za drzwi, rozległ 
się straszliwy huk od wybuchu bomby, rzuco- 
nej ku bocznej werandzie, do parku zwroconej, 
poza którą znajdował się ogrodnik. Zatrzęsły 
się mury, wyleciały wszystkie szyby, 
zniszczona została cała ptaszkarnia i mnóstwo 
roślin na werandzie, zaś ogrodnik odniósł 
30 przeszło ran lekkich a dwie cięż- 
kie. Wybach ograniczył się na szczęście do 
narożnika pałacu tak, że nikt z właścicieli fa- 
bryki nie poniósł najmniejszego szwanku. 

Natychmiast zleciała się na miejsce wypadku 
ludność z całej wsi, tysiące robotników tak 
z przędzalni, jak i z sąsiedniej fabryki Pustel- 
nik, a wśród zamieszania i popłochu znikil 
sprawcy zamachu, jak kamfora. 

W trzy godziny dopiero zjechały władze 
i nadciągnęło wojsko. Jednak i w tej dzielnej 


nętna! Te jej błękity niewinne, a takie wymo- 
wue! Dlaczego ją zaniedbywał? 

Byłażby to znowu ciekawość? Zastanawia 
się, ale jasnej odpowiedzi znaleść nie umie To 
pewna, że Szczerbiankę inną miarą mierzy, niż 
wszystkie kubiety mierzył dotychczas. Tamte, 
z Alicyą na czele, zdają się jedynie do nerwów 
przemawiać — Maryla nerwy kiełzna przedzi- 
waym wyrazem spojrzenia, sięga prosto do dn- 
szy -- duszę gdyby świetlanym promieniem ol- 
śniewa. 

— O nie, nie na Szczerbiankę te plany za- 
kreślać. 

A jednsk zaraz jutro do niej pojedzie. I cie- 
szy się tą myślą. 

Biegając, spostrzega otwarte pianino. Mozyka 
dawno wyszła mu z głowy, ale dziś, gdy mu 
się wszystko uśmiecha... 

Siada, bierze akord i naci: 

„Que voulez vous, moi j'aime ça...“ 

Szczerba wchodzi niewidziany i trąca go 
w ramię. 

— Jestem. 

Zygmunt zrywa się żywo. 

— „Enfini“ Pojechała? Wiesz, tobie mogę 
powiedzieć otwarcie, śliczna kobieta, ja się 
znam na tem. 

Szczerba go zbywa milczeniem. 

— Ale słachaj, zanim mówić zaczniesz, prze- 
dewszystkiem szklankę Pomerego? — Zadzwo- 
nił. 

Tamten się skrzywił. 

— Przedewszystkiem usiądź. 

— Cóż u licha, w Dolinie milczałeś jak grób, 
a teraz mi robisz pogrzebową minę. Czy nie 
wierzysz, że i dla ciebie lepsze ezasy nad- 
chodzą? 


zókinietracyz „Newe 
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armii i jeszeze dzielnieiszem czynownictwie za- 
panował taki lęk paniczny, iż przez dwie go- 
dziny nie śmieli przystąpić do miejsca wypad- 
ku, a tylko wokoło wsi porozstawiano gęste pa- 
trole kozackie. Lękano się nawet dotrzeć do 
leżących w błocie dwóch trapów strażników 
i trzeciego, wyjącego o pomoc. Trupy nakryła 
jakaś przechodząca kobieta workiem od węgli, 
tak straszny był ich widok. 

Odjeżdżałem, zwiedziwszy miejsce katastrofy, 
zostawiając wojsko i władzę jeszcze ciągle w 
przyzwoiiym dystansie od wsi. Za to hulały z 
rycerskim animuszem patrole kozackie, goniąc 
wiatr w polu, lnb zatrzymując kilkakrotnie Wa- 
szego, Bogu ducha winnego, słagę. 

Pytanie tylko, do czego stan wojenny, skoro 
niczemu zapobiedz nie może? 

Przybywszy do Warszawy, dowiedziałem się, 
iż w sprawie ks. Gralewskiego był wczoraj bi- 
skup-sufragan ks. Kazimierz Ruszkiewicz na po- 
słuchaniu u Skaiłona. Z jakim wynikiem, do- 
tychczas nie wiadomo, Grot. 


Propaganda rewolucyjna 
wśród żołnierzy na Kaukazie. 


„Nowa Reforma* niejednokrotnie już ogła- 
szała fakta, dowodzące, na jak szeroką skalę 
prowadzona jest propaganda rewolucyjna w woj- 
sku rosyjskiem. Propaganda ta jest prowadzona 
wszędzie, — najgorliwiej na „kresach* — w Kró- 
lestwie Polskiem, na Litwie i Kraja Nadbałty- 
ckim, mniej intenzywnie w prowincyach rdzen- 
nie rosyjskich, gdzie ruch rewolacyjny jest na 
ogół słabszy. Ale nigdzie, zdaje się, ta dziedzi- 
na agitacyi rewolucyjnej nie jest uwzględniana 
w takim stopniu, jak na Kaukazie. Tam 
propaganda rewolucyjna w wojsku doszła jnż 
do takiego rozwoju, że powstała konieczność 
założenia specyalnych organów, poświęconych 
tej sprawie. 

Pierwszy taki organ zjawił się w Tyflisie. 
Jest nim „Sołdatskij Listok tifliskawo garnizo- 
na“ („Gazeta żołnierska załogi tyfliskiej). — 
W dwóch numerach tego pisemka, które uka- 
zały się dotychczas, znajdnjemy szereg artyku- 
łów na temat „komu służy żołnierz?*, oraz kro- 
nikę życia żołnierskiego, robotniczego i wło- 
ściańskiego. Za przykładem Tyflisu poszedł Ba- 
tam. „Żołnierz-socyalista*, organ załogi batum- 
skiej, przewyższa jednak pisemko tyfliskie pod 
każdym względóm. Gdy ostatnia z nich jest wla- 
ściwie peryodycznem pismem ulotnem o sześciu 
stronach dwnszpaltowego druku — to „Żołnierz- 
socyalista* stanowi próbę wydawania organu 
obszerniejszego. Nr. 1 „Żołnierza-socyalisty* ma 
36 stron i wydany w tajnej drukarni miejsco- 
wej w 800 egzemplarzach, jest odbity bardzo 
czysto. Numer ten zawiera oprócz artykułów 
charaktera ogólnego (o pokoju z Japonią, o 
konstytnancie), mnóstwo faktów jaskrawych 
z życia załogi miejscowej, co mu zapewnia po 
czytność wśród wojsk batnmskich. 

Fakt wydawania pisemek dla żołnierzy ude- 
rza tem bardziej, że rosyjska tajna prasa re- 
wolucyjna dla robotników jest rozwinięta bar- 
dzo słabo. Zaledwie parę miast (Moskwa, Odes- 
8a, Irkuck, Elizabetgrod) posiadają pisma lo- 
kalne, wydawane w tajnych drukarniach. L. 


Zażegnana burza. 


Spór o wiarygodność rewelacyi bsłego fran- 
cuskiego ministra spraw zagranicznych Delcas- 
sego, trwa wprawdzie w dalszym ciągn, lecz 
już jest wiłocznem, że pokonają one zwycięsko 
wszelkie urzędowe i półurzędowe zaprzeczenia, 
i że w końcu okażą się przynajmniej w głów- 
nych swoich punktach autentycznemi. Dawno 
kasi publiczność europejska nie miała tak do- 


— Proszę cię, siadaj i słuchaj. 

— Przyznaj się, możeś ty już po trumnę 
dla stryjaszka przyjechał? 

— Przyjadę po nią zapewne niebawem — 
mówił wolno a poważnie Władysław — tym- 
czasem stryj jeszcze żyje i wyprawił mnie do 
Warszawy, wiesz po co? 

— No? Zdaje mi się, że oprócz wiatyku, nie 
wiele więcej mu się należy, ale tego i na wsi 
dostanie. 

— Nie żartaj. Przyjechałem złożyć ta w są- 
dzie jego testament. 

Kamieniecki gwizdnął przeciągle. 

— Taki formalista! I złożyłeś? 

— A jakżeś chciał? Nawet za pokwitowa- 
niem. 

— No tak, naturalnie, musiałeś złożyć. Ale 
to mi się nie podoba; możnaby wnosić, ża sta- 
ry, z moją szkodą, kropnął sobie jakieś legaty; 
co myślisz? 

— W testamencie niema żadnego legatu. 

— To już dobrze. 

— Niema nawet dła ciebie. 

Zygmunt się roześmiał. 

— Zabawny jesteś, prosta rzecz, że natural- 
ny, ogólny spadkobierca nie może być legata- 
rynszem zarazem. 

— Ty nie jesteś ani jednym, ani drugim, 
Zygmancie. 

— Mówisz po chińsku, więc czemże ja je- 
stem ? 

— Jesteś wydziedziczony. 
artuj zdrów. 

— Caly majątek w ziemi i kapitałach, zapi- 
sany na instytucye dobroczynne. 

Kamieniecki zbladł. 

— Te nie prawda! 
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godnej sposobności zajrzeć za kulisy gry dy- 
plomatycznej, przekonać się o tem, jak krę- 
temi kroczy ona drogami, jaki w niej brak 
szczerości i otwartości, jak silnie pannje w niej 
zasada, „si quid fecisti, nega!*. Urzędowe i pół- 
urzędowe zaprzeczenia w tej sprawie, %4 Tze- 
czywiście prawdziwemi arcydziełami rozmyślnej 
niejasności, a nawet jeśli wolno użyć tego nieco 
silnego wyrażenia, arcydziełami politycznej 
obłudy. Weźmy naprzykład ostatnie oświad- 
czenie binra Reutera, dane rzekomo „na pod- 
stawie wiarygodnych informacyj*. Dowiadujemy 
się z niego. że rząd angielski już poinformował 
rząd n'emiecki, iż kwestya zaofiarowania po- 
mocy zbrojnej Francyi ze strosy Anghi, mędy 
między temi dwoma państwami nie powstała, 
że Francya nigdy pomocy takiej nie żądała, 
Anglia zaś jej nigdy nie ofiarowała. Na pierw- 
szy rzut oka, oświadczenie to brzmi bardzo 
kategorycznie, odrazu atoi obala wrażenie to, 
końcowa jego uwaga, tej treści: 

„Na zapytanie w angiel-kich Kołach rządo- 
dowy: h odpowiedziano nam, że rząd angiel- 
ski nie wystąpi zbezpośredniem wy- 
jaśniem w tej sprawie. W czyjem więc 
imienu biaro Revtera przemawia w tym wy- 
padka, kto mu udzielł owych „wiarygodnych“ 
informacyi, dlaczego rząd angielski sam nie za- 
biera głosu? Wobec wszystkich tych kwestyi 
dziwić się nie można, że w Berlinie nie przy- 
wiąznją żadnej wagi do oświadczenia biura 
Rentera, że widzą w niem jedynie zamiar więk- 
szego jeszcze zagmatwania sprawy. Dzś też 
przypuszczać można niemal już z zapełną pew- 
nością, że przed kilku miesiącami groziła Euro- 
pie rzeczywiście wielka burza wojenna, 
że twierdzenie jednego z pism niemieckich, iż 
Niemcy w tym czasie przeszły nad groźną prze- 
paścią. nie wiedząc o tem, — polega na praw- 
dzie. Jedynie tylka poszczególne główne sceny 
tego dramata politycznego osłowięte są jeszcze 
tajemnicą, którą przeniknąć trudno. Zdaje się 
jednakże, że sprawa ta mniej więcej następu: 
jący miała przebieg. 

Wojna rosyjsko-japońska już w swoich po- 
czątkach, jak wiadomo, wywołała we Francyi 
niemałe rozczarowanie co do siły i ewentunl- 
nej pomocy Rosyi. Rozczarowanie to udzieliło 
się widocznie także francuskim sferom rządo- 
wym. Na jego tle powstał zamiar zabezpieczenia 
sobie na wszelki wypadek innej jeszsze pomocy 
a z tego znów zrodziło się pragnienie zbliżenia 
gię do Anglii Tstniało ono —"0 ile wnosić 


można z rozmaitych ob/awów, już dawniej — ` 


lecz wówczas dopiero konkretną przybrało formę. 

Owocem dotyczących usiłowań tył traktat 
angielsko irancuski, ogłoszony w kwietnia r. z. 
Usuwał on dawne kwestye sporne między oba 
temi państwami, rozgraniczał ściśle sferę ich 
interesów na przyszłość, otwierał drogą do zgo- 
dnego współdziałania wobec innych mocarstw, 
Być może, że ten zwrot w polityce Anglii 
i Franeyi wywołało coraz Śmielsze rozpieranie 
się Niemiec w sprawach ogólno-politycznych; 
I one bowiem skorzystały z zaangażowania się 
Rosyi na wschodzie, aby sięgnąć po nowe zdo- 
bycze zamorskie. W Berlinie znano dobrze treść 
układu francusko-angelskrego, mimo to sko- 
rzystano ze sprawy marokańskiej, ażeby 
wprost prowokacyjnie wystąpić przeciwko Fran- 
cyi, Co do cela tej prowokacyi rozmaite odzy- 
wają się domysły. Według jednego z nich, któ- 
remu nie można odmówić pewnych cech pra- 
wdopodobi ństwa, rząd niemiecki pragnął prze- 
konać Francyę, że na pomoc Anglii liczyć nie 
może, że państwo to hołdujące w polityce wy- 
łącznie egoistycznym zasadom, w danej chwili 
pozostawi Fruncyę własnym jej losom. Aby zaś 
tem łatwiej dopiąć tego celu, w Berlinie czy- 
niono wszystko co możliwe, ażeby pozyskać 
sobie wzgiędy Anglii, odwieść ją od zbyt Ści- 
słej przyjaźni z Francyą. 


— Niestety, ja jako świadek, wczoraj pod- 
pisałem przed rejentem sporządzony testa- 
ment... 

— To nie może być! 

— Którego pierwszy ustęp wyłuszcza powo- 
dy pominięcia synowca. 

— Co, co? więc... jesteś pewny, że wydzie- 
dziczył?! 

— Nieodwośalnie. 

Jednocześnie, jakby dla wzmocnienia donio- 
słości chwili, rozległ się lekki wystrzał za ple- 
cami mówiących. To garson butelkę szampań- 
skiego otworzył. 

— Idź do dyabła! -- krzyknął Kamieniecki, 
a gdy ten cofnął się pokornie — mnie wydzie- 


dziczył! — w głos wołał — mnie, jedynego 
synowca? Przecież to potworne! 
—- Ciszej, spokojnie — hamował go Szczer- 


ba — nie trudno mi zrozumieć, że cię ta wia- 
domość dotyka, a jednak nie ma tutaj innej 
rady, jak tylko zgodzić się z faktem spełnio- 
nym. 

— Spełnionym? Jesteś naiwny. Czy sądzisz, 
że prawo się liczy z wolą idyoty? Spełnionym, 
to dobre! — I Zygmunt zaśmiał się sarkasty- 
cznie. — Postawię się na głowie, i zwalę ten 
głupi testament. 

— Nie zwalisz. Akt w prawne formy, jak 
w kieszcze njęty, ta nie idyota, jak mówisz, tu 
działał człowiek wytrawny i, wierz mi, dobrze 
wszystko przewidział, 

— Łajdak! — syknął zawiedziony syno- 
wiec. 

Szczerba brwi ściągnął i wstał. 

(C. d. m.) 
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Owczesoy minister spraw zagranicznych Del- 
cassé okazał się tymczasem politykiem, którego 
nie łatwo zepchnać z raz obranej drogi, a je 
szcze trudniej zastraszyć, Miał on podczas kil- 
koletnieg» swego kierownictwa if ancuską poli- 
tyką zagraniczną to — co zwie się zwvkle 
szczęśliwą ręką. Nie olega wątpliwości, że przej- 
rzał on odrazu rzeczywisty zamiar Niemiec, 
możliwem zaś jest, że uważał chwilę ówczesną 
za szczególnie korzystoą, aby zadać Niemcom 
dotkiiwą klęskę. Po raz pierwszy od czasu ob- 
jęcia swego stanowiska miał do tego wolniejszą 
rękę, nie był już jak dawniej, krępowany ha- 
mującą wszelkie en*rgiczniejsza porywy F'ancyi 
polityką petersburską. Łatwo być może zresztą, 
że i Rosyi zalrżało na tem, ażeby właśnie w tym 
cz*sie i w Europie powstała zawierucha poli- 
tyczna. Dość że, Delcsssć zwrócił się do Avglii 
z zapytaniem, jskie zajęłaby stanowisko wobec 
ewentualnego zbrojnego zaiargn między 
Francyą a Niemcami. 

Jaką na to otrzymał odpowiedź — to właśnie 
jest osią i jądrem obecnego Ssporn w prasie in- 
teresow aoych mocarstw. Organ Delcassógo „Ma- 
tin* twierdzi w swvich rewelacyach, że Anglia 
przyrzekła Francyi daleko sięgającą pomoc, że 
oświadczyła gotowość nietylko równoczesnego 
z Francyą uderzenia na N emcy ua morzu, lecz 
nadto, wyląduwania na terytorynm niemieckiem 
stutysięcznej armii. To rzekome przyrzeczenie 
Anglii uważano w pierwszej chwili za śmieszny 
wprost fr: zes. 

Cóż bowiem, pytano, znaczyć mogłaby taka 
armia wovec milionowej siły lądowej armii me- 
mieck ej? Dziś w świetle dalszych „wyjaśnień* 
i refl ksyj, twierdzenie to przedstawia się po- 
ważniej. Jedno z pism podnosi słusznie, że by- 
ła y to bądź co bądź zuaczna dywersya dla 
Niemiec, a nadto, pewnego rodzaju gwarancya 
dia Frencyi, iż Anglia nie poprzestanie na 
zniszczeniu flory niem eckiej, aby następnie 
patrzyć spokojnie, jak przeważne armie nie- 
mieczie znów łamać będą siły Francji na lą- 
dzie. Dzieuniki niemieckie przypominają zaś, 
że właśnie w owym czssie panował w armii 
angielskiej dziwny ruch goraczkowy, że podej- 
mvwanv takżs badania wybrzeży duńskich i 
niemieckich. Na ważniejsza naturalnie jest kwe- 
stya, czy Avgla wogóle przyrzekła z*rojną po- 
moc Fr-ncyi i w jakiej formie? Czyżby 
tas wytrawny polityk i dyplomata, jakim był 
D-lcassć, ulerz mógł złudzeniu, czyżby rzeczy- 
wiście wymijającą jaką odpuwiedź Anglii wziął 
był za faktyczne przyrzeczenie? „Matin“ za- 
pewnia, że pomoc Anglu nie ulegała wątpliwo- 
ści — a dużo objawów i okoliczności przema- 
wia za tem, że owo rzekome wojenne przymie- 
rze Auglii i Francyi, miało podkład bardzo 
realny. 


Przemawia zatem także nowa wersya. iż; 


Niemcy zawczasu dowiedziały się o tem, i że dro- 
gą pośrednią, przez Rzy m, przez g*binet wło- 
ski zwróciły w Paryżu uwagę, iż Niemcy za- 
warty tam z Anglią pakt uważają za casus 
belli. Jeżli groźba ta padła rzeczywiście — 
była cna tylko manewrem politycznym. Wątpić 
można, czy Niemcy rzeczywiście byłyby się por- 
w:ły do wojby z takiemi dwoma potęgami. 
W Berlinie atoli znano jak się zdaje, bardzo 
debrzs usposobienie panujących dziś we Fran- 
cyi kół rr publ kańskich, znano je widocznie le- 
piej, niż zuał je sam Dalcassć, W Berlne 
wiedziano, że bloc republikański nie praguie 
zawikłań i burz wojeunych. I co do tego się 
nie omylono. 

Polityka Delcassó'go nie znalazła poparcia ze 
strony gabinetu francuskiego. Zmaszopy on Zo- 
stał do ustąpienia, a jego następca na stanowi- 
sku ministra spraw zagranicznych, premier R ou- 
vier. odrazn zmienił kierunek polityki, poddał 
się żądanium Niemiec, zawarł z niemi rożejm w 
sprawie marokańskiej. Niemcy zaś, ucieszone 
ogromnie tym korzystnym dla nich obrotem 
sprawy, nie szczędziły drobnych ustępstw, nie 
szczędziły zapewnień przyjaźni, aby osłodzić 
Francyi jej upokorzenie. Wyłynął na to zape- 
wne w niemałej mierze także fakt zawarcia 
pokoju między Rosyą a Japonią, wpłynęło może 
także życzenie Petersburga. 

Dla czego panujące obecnie we Francyi sfery 
republikańskie ulękły się wojny? Przecież na- 
wet najwymowniejszy po ich stronie rzecznik 
pokoju Jaurès, przyznał dziś otwarcie, że by- 
ła to wówczas najkorzystniejsza dla 
Francyi chwila do wojennego odwe- 
tu. I tu tylko pozostają domysły i przypuszcze- 
nia. Czyżby obawiano sią we Francyi o repu- 
blikę? Wstrząśnienia wojenne bywały rzeczy- 
wiście bardzo niebezpieczne dla repablikańskich 
ustrojów państwowych. 

Sprawa skończyła się na razie na tem, że 
Niemcy odniosły sukces znaczny i że sprawę 
maiokańską uregulować ma osobna międzyna- 
rodowa koaierencya. Stosunki między Berlinem 
a Puryżem ułożyły się po ustąpieniu Delcasse'go 


Teatr. 
„Baglenko“. Komedya w 4 aktach Bolesława 
Gorczyńskiego. 


Ukazanie się „Bagienka* na scenie krakow- 
skiej poprzedziły efektowne, a nawet po części 
przesadne reklamy 0 powodzenin tej sztuki 
w Warszawie. Podobnie jak pierwszy utwór 
tego autora, grany u nas przed dwoma laty, 
p. t. „W noc lipcową*, obudził żywe zaintere- 
sowanie siinie tętniącym nerwem dramatycznym 
i wyrazistą plastyką sceniczną, tak i „Bagien- 
ko“ wykazuje cechy tego samego talentu, ude- 
rzającego siłą młodzieńczej świeżości i miodzień- 
czego na świat poglądu, rwącego się całym im- 
petem do królestwa sceny. W całości jednak 
utwór ten jest raczej udatną dopiero próbą wy- 
lewu młodzieńczej werwy i nadmiaru wrażeń 
i obserwacyj, niż dziełem skrystalizowanej my- 
áli, świadomej swej drogi rozwojowej. 

Szlaki, wiodące do zdobycia powodzenia, zna- 
ne są dobrze p. Gorczyńskiemu. Posiadł on in- 
tnicyjnie tajemnice teatralnej perspektywy i 
teatralnego efektu, i owładnął ze swobodą i ła- 
twością technikę komedyową, samodzielności 
twórczej myśli mamy jednak tym razem mniej, 
aniżeli w pierwszym jego utworze. 

Przedewszystkiem komedya ta pozostawia 
wrażenie niejednolite. P. Gorczyński chciałby 
próbować nowych dróg, a bardzo wyraźnie o0- 
gląda się na dawne wzory, chce zyskać po- 
chwałę starszych, ale zarazem poklask moder- 


Józef Krzyszkowski 
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naprzęciw hotelu „pod Różą” 


podobno tak pomyślnie, iż prasa niemiecka przed 
pojawieniem się jego rewelacyj omawiała już 
poważnie myśł ewentualnego sojuszu niemiec- 
ko-rosyjskofranenskiego. 

Dziś naturalnia kombinacja taka wydaje się 
nieprawdopodobną, lecz że się tak stało — to 
w memałej mierze zasłaga wystąpienia Delcas- 
sć'go. Najwidoczniej też w tym celu właśnie 
wystąpił on z ciekawemi swemi rewelacyami, 
nie zważając na to, że spotka go zarzut nie- 
dyskrecyi, że na razie zamknie sobie drogę 
do awentnalnego powrotu na stanowisko mini- 
steryalne. Z innej strony zarzucają mu, że pra- 
gnął tem podkopać gabinet Ronviera, że liczył 
na to, iż opinia publiczna we Francyi stania 
po jego stronie. I ta nadzieja nie zawiodła go 
częściowo, co najmniej myśl zbliżenia się Fran- 
cyi do Niemiec stała się w Paryżu bardzo nie- 
popularną. 

Najważniejszym rezultatem owych rewelacyj 
jest znaczne zaostrzenie się stosunkn Niemiec 
do Anglii. Z prawdziwem przerażeniem do- 
wiedział się naród niemiecki, jakie wrogie za- 
miary nkładali względem niego „pobratymcy* 
za kanałem. To też w prasie niemieckiej do- 
strzedz można wielkie zakłopotanie. Pragnęłaby 
ona odwetn, lecz czuje sama, że Niemcy jeszcze 
są za słabe do tego. Lecz otwarcie jaż mówią 
o tem w Niemczech, iż wobec takiego usposo- 
bienia Anglii wojna z nią rychlej czy później 
stanie się nieuniknioną. Burza wojenna 
została zażegnana, to prawda, lecz tylko — na 
razie. 


(Teiegramy „N. Reformy” z 16 pażdziernika.) 


Beriln. „Norddeutsshe Allg. Ztg* pisze w 
przeglądzie tygodniowym co do artykuła „Westm, 
Gazette“ w sprawie pangermańskich aspiracyj 
Niemców pod tytułem „Rosya, Niemcy i my*, 
że nie potrzeba specyalnie podnosić, iż niemie- 
ckie narodowe aspiracye w Europie ogranicza” 
ją się terytoryalnie na właściwe państwo 
niemieckie (?). 


NOWA REFORMA. 


Inny zupełnie przebieg miał wiec, zwołany 
przez polską młodzież narodową w Petersburgu 
w dwa dni później. Na wiecu tym, zbojkotowa- 
nym przez młodzież postępową, przyjęto naste- 
pującą rezolucyę: „Oświadczamy, że jak do 
chwili obecnej, tak i w przyszłości, będziemy 
dążyć do niezawisłości politycznej i do wyż- 
szych form politycznego i społecznego bytu 
naszego krajn, przez wciągnięcie do życia po- 
lirycznego wszystkich warstw ludności i nsu- 
nięcie wyzysku ekonomicznego. Mając na wzglę- 
dzie ważność obecnej chwili, uważamy za nie- 
zbędną organizacyjną pracę w całem spo- 
łeczeństwie, pracę, mającą na celn osiągnie- 
cie narodowej łączności, celowości w dąże- 
nin. gwarancyi i spokojn, wewnętrznej harmo- 
nii i moralnego kierownictwa“. 

W sprawie uniwersyteckiej, a w szczególno- 
ści uniwersytetu warszawskiego, zabrał 
głos G. Walf, zwyczajny jego profesor, który 
wykazuje w dłuższym artykuła w dzienniku 
„Syn Otieczestwa* konieczność dopuszczenia do 
wyższej szkoły „miejscowych sił społe- 
cznych”*, gdyż czy prędzej, czy później, m u- 
si ona stać się szkołą polską. „Jeżeli 
spolszczenia wyższej szkoły w Królestwie ma 
być nznanem w zasadzie, to jest już kwestyą 
drugorzędną i techniczną w jaki sposób i w 
jakiej formie to spolszczenie ma być przepro- 
wadzone. Profesor Wulf rozpatruje projekt prze- 
niesienia profesorów- Rosyan z uniwersytetu 
warszawskiego do mającego się otworzyć uni- 
wersytetu w Nowogrodzie, przypominając, 
że profesor Szczerbakow jeździł na miejsce w 
lecie i informował się co do warunków, w ja- 
kich możnaby uskutecznić to przeniesienie. — 
„Nikomn z profesorów nie zabroniono usunąć 
się z Warszawy -— pisza prof. Wulf — lecz 
wyjść „in corpore*, zabrawszy z sobą cały 
dobytek kulturalny kraju pod posta- 
cią biblioteki, muzeów, kolekcyj i całego in- 
wentarza, które przeszły na uniwersytet w 


„Uważamy za potrzebne |spadku po Szkole głównej, lub po uniwersyte- 


stwierdzić to — pisze „Nordd. Allg. Ztg“ —|cie aleksandryjskim z roku 1817, wyjść i zo- 
gdyż nasi wrogowie ciągle podnoszą, że czeka- | stawić po sobie tylko puste i spustoszone miej- 
my tylko na odpowiednią chwilę, aby pewne|sca — taki czyn poprostu wydaje nam się 


terytorya państw sąsiednich zaane- 
ktować.* A 

W innym ustępie pisze „Nordd. Allg. Ztg“ 
w sprawie znanych rewelacyj „Matina“, że od 
początku było pewnikiem, iż miarodajne 
koła francuskie nie pozostawały w 
żadnym związku z rewelacyami. To 
zaś zupełnie wystarczało, aby tym rewela- 
cyom odebrać wszelką wartość. 


Sprawy polskie w prasie rosyjskiej. 


(Echa z wieców setersburskich, — O spolszczenie uni 
wersytetu warszawskiego. — Szkolniotw polskie a 
żydzi). 


W doia 9 października w petersburskim uni- 
wersytecie toczyły się w dalszym ciągu obrady 
młodzieży polskiej, rozpoczęte na wiecu 
w dniu 3 b. m. Wobec tego, że tak na poprze- 
dnim, jak i natym wiecn znajdowało się wiele 
młodzieży niepolskiej, przedstawiciei „narodow- 
ców* oświadczył, że ten odłam młodzieży we- 
źmie wprawdzie udział w dyskusyi, od głoso- 
wania się jednakże wstrzyma, wiec ten bowiem 
w takim składzie jest wiecem młodzieży poste- 
powej, a nie wyłącznie polskiej. Obrady rozpo 
częły się od rozpatrywania „stosunku mło- 
dzieży polskiej do rosyjskich par- 
tyj politycznych“. Przedstawiciel polskiej 
partyi socyalistycznej z Warszawy starał się 
scharakteryzować oba ruchy, narodowo-demo- 
kratyczny i socyalistyczny. „Socyaliści dążą do 
wskrzeszenia niezawisłej Polski, jako społeczeń- 
stwa z wolnych obywateii złożonego, narodowo- 
demokraci pragną niezawisłej Polski, jako pań- 
stwa narodowego. Socyaliści walczą za uciemię- 
żony lud, tak za rolników-chłopów, jak i robo- 
imików, narodowo-demokraci zaś tylko za Po- 
laków*. W takich warunkach — twierdził 
mowca — socyaliści polscy o wiele bliżsi są 
socyalistów rosyjskich, niż polskich narodowych 
demokratów. Ścisłe połączenie, a nawet związek 
z pierwszymi jest niezbędny — z drugimi zaś 
ani myśleć o tem nie można. 

W dalszej dyskusyi jeden z mowców starał 
się przekonać zgromadzonych o niezbędności 
połączenia się w walce o wspólne prawa. — 
W końcu uchwalono następującą rezoln-cyę: 
„Wyrażamy współczucie i głębokie posza- 
nowanie dla rosyjskiego proletaryatu, który roz- 
począł ruch wolnościowy w Rosyi. Wyrażamy 
życzenie, aby obie socyalistyczne partye połą- 
czyły swoją antiburżnazyjną działalność, stoso- 
wnie do uchwał kongresu amsterdamskiego. 
Wyrażamy nadzieję, że obie rosyjsko-socyali- 
styczne partye zajmą w kwestyi polskiej sta- 
nowisko, zgodne z przekonaniami polskiej par- 
tyi socyalistycznej*. 


monstrualnym*, 

Jako niemniej złą stronę projektu przeniesienia 
isie profesorów rosyjskich „in corpore“ z Warsza- 
wy, uważa p. Wulf możliwość, że z profesoramiwar- 
szawskimi weszłyby do nowego uniwersytetu 
wszystkie tradycye biarokratyczne, które 
doprowadziły uniwersytet warszawski 
do upadku. Pozostawienie zaś uniwersytetu 
rosyjskiego obok polskiego, wydaje się profeso- 
rowi Wulfowi rzeczą niemożliwą, już dla tego, 
że nie wiadomo, dla kogo rosyjski by istniał. 
Jedynem wyjściem z tej sytuacyi byłaby sto- 
pniowa polonizacya uniwersytetu 
warszawskiego, przez zapełnienie wakują- 
cych katedr polskiemi siłami profesorskiemi 
i wprowadzenie języka wykładowego polskiego 
na katedrach literatury polskiej, historyi Pol- 
ski, prawa polskiego i wprowadzenia docentur 
prywatnych. 

Z tą, tak słuszną opinią o walce o polską 
szkołę, stoi w bolesnej sprzeczności rach 
wśród żydów, którzy starają się przez po- 
dawanie petycyj powstrzymać polszczenie 
szkół Głazeta „Ruś“ zamieszcza interesujący 
pod tym względem list, będący protestem prze- 
ciw staraniom, rozwiniętym w kierunku w pro- 
wadzenia języku polskiego do szkół 
handlowych „W zakładach handlowych — 
pisze niejaki p. O. W. — przeważają znacznie 
liczbą uczniowie żydzi, którzy wobec wpro- 
wadzenia języka polskiego wykładowego zma- 
szeni będą porzucić szkoły, ponieważ te 
szkoły utracą wówczas te prawa, które posia 
dały dotyczas. Z tych przeto względów pragnę 
zwrócić uwagę społeczeństwa na położenie bez 
wyjścia, w którem mają się znaleźć setki mło- 
dzieńców żydowskich, pozbawionych możności 
przeni:sienia się do innych zakładów nauko- 
wych*. Antor kończy swój list wyrażeniem obu- 
rzenia pp. Rotwandowi i Natausonowi, którzy, 
nie bacząc ma interesy młodzieży żydowskiej, 
parli do spolszczenia tych szkół. 

To stanowisko żydów wzbudziło silne nieza- 
dowolenie wśród ogółu polskiego. 


Zwycięstwo kapitału. 


Olbrzymie bezrobocie w zakłoduch elektrycz- 
nych i w pewnej części fabryk wyrobów meta- 
lowych w Berlinie, o którem niedawno pisaliś- 
my obszeruie, skończyło się w sobotę, a skoń: 
czyło się kapitunlacyą robotników. Był 
to ostateczny termin zawarcia pokoju. Według 
postawionego bowiem robotnikom „ultimatum* na 
wypadek, gdyby strejkujący robotnicy zakła- 
dów elektrycznych nie przyjęli do dnia tego 
warunków dyrekcyi, miało nastąpić wyklucze- 
nie dalszych 20.000 robotników z fabryk ber- 


„A czyniąc w tym celu ustępstwa na rzecz 


, szczegółów takich, jak tło komedyowe, jak wpro- 
 wadzanie typów generacyi najmłodszej, wyho- 
dowanych w atmosferze życia nowoczesnego, 
jak pewne drobne koncesye na rzecz upodobań 
nowoczesnych. 

„Bagienko* — to jeszcze jedna z licznych 
prób wznowienia nawskróś teatralnej historyi 
damy kameliowej. Małgorzatą jest tu Helena Woj- 
niczkówna, córka ubogiego nanczyciela muzyki, 
wcześnie wykolejona i zdeprawowana młoda 
dziewczyna, zaniedbana przez ojca alkoholika, 
Armandem — warszawski stndent-artysta malarz, 
Stefan Przystański, egzaltowana szlachetna na- 
tura. Uniesiony bohaterskim obłędem, Przystań- 
ski podejmuje mozolne dzieło podźwignięcia z 
upadka upadłej dziewczyny i wkońcn pragnie 
ożenić się z nią. Podejmuje walkę z otoczeniem 
i rodziną swą, aby zamysł ten doprowadzić do 
skutku, ale dzieło rehabilitacyi mu się nie ada- 
je. Helena należy do tych natur, którym nie do 
twarzy w więzach obowiązku, przy boku choć- 
by tak ubóstwiającego ją człowieka, jak Ste- 
fan. Jego sentymentalizm razi ją i choć natura 
jej łamie się ciągle w walce instynktu dobrego 
ze złym, ulega w niej i w przededniu ślubu ze 
Stefanem pada w objęcia swego pierwszego u- 
wodziciela, Wielohradzkiego. 

Przebieg tej walki i różne jej fazy przepro- 
wadza p. Gorczyński w trzech aktach swej ko- 
medyi zręcznie i zajmująco ze stanowiska tea- 
tralnego, ale pod względem ideowym blado. — 
Pomysł tego rodzajn może mieć dzisiaj na sce- 
nie o tyle racyę, o ile autor silnemi rysami u- 


00.000000000 


wydatni t. zw. moment psychologiczny. Tego 
jw sztuce p. Gorczyńskiego brak, a braku tego 


|styka Środowiska, w którem autor akcyę swą 
pomieścił, Pomimo wprowadzenia modnej dziś 
na scenie pracowni malarskiej i galeryi typów 
żywych i plastycznych ze świata cyganeryi ar- 
tystycznej i stadenckiej, widz teatralny odczn- 
wa w sztuce brak silniejszego tętna artysty- 
cznej myśli, któreby nadało zdecydowany wyraz 
dziełu p. Gorczyńskiego, zapewniło mu trwały 
literacki i sceniczny sukces, do jakiego młody 
talent na zasadzie swych danych niezaprzeczone 
ma prawo. 

O istnienia tego talentu świadczy przede- 
wszystkiem żywa i błyskotliwa akcya komedyi, 
a dalej wyborny rysanek i charakterystyka fi- 
gur. Te dwa czynniki, umiejętnie wyzyskane, 
zapewniają komedyi p. Gorczyńskiego rnch i 
życie, a artystom dają sposobność do postawie- 
nia ról i wysunięcia gry na pierwszy plan. Ja- 
koż pod tym względem reżyserya sztuki była 
u nas najdzielniejszą współpracowniczką aotora. 
W grze artystów naszych, znających dobrze 
z bliskiego zetknięcia się życie cyganeryi ma- 
larskiejj „Bagienko* tryskało werwą, każda 
z ról postawiona we właściwem oświetlenin i 
naszkicowana pomysłowo, czyniła obraz wyra- 
zistym i zajmującym. 

Palmę pierwszeństwa zdobyła p. Ordon 
w roli Heleny. W skomplikowaną tę postać ar- 
tystka tchnęła niemało życia i szczerości, dając 
kreacyę opracowaną bardzo oryginalnie i śmia- 
ło, skcentującą w śmiałych rzutach kameleono- 


nie zastąpi najbłyskotliwsza nawet charaktery- . 


lińskich, w myśl solidarności praco- 
dawców. Strejkujący nie mogli juź brać na 
„iebie odpowiedzialności za los tych tysięcy — 
poddali się więc smutnej konieczności i wrócili 
do pracy — na warunkach postawionych im 
przez dyrekcyę. Uzyskali jedynie zapewnienie, 
że fabryki żadnego z nich z powodu tego strej- 
ku karać nie będą wydaleniem z obowiązków. 

Mimo znakomitej organizacyi, mimo solidar- 
nej działalności, mimo dość znacznych środków 
pieniężnych klęska robotników stała się nienni- 
knioną. Wszystko to okazało SIĘ niewystarcza- 
jącem wobec potęgi materyalnej, jaką rozporzą- 
dzały fabryki Kartel — trust — po raz pi"rw- 
szy wystąpił w Niemczech w tej formie — i od- 
niósł zwycięstwo. Solidarność pracodawców oka- 
zała sie silniejsza, niż solidarność robotników. 
Kapitały, nagromadzone przez złączonych w tru- 
ście fabrykantów umyślnie na wypadek takiej 
walki, umożliwiały im przetrzymanie strejku 
najdłuższego nawet -— umożliwiały im nawet 
zupełne wykluczenie wszystkieh robotników 1 
zamknięcie fabryk; — ofiarność kół robotniczych 
nie wystarczała na utrzymanie tylu tysięcy lu- 
dzi pozbawionych zarobku. W dodatku i rząd 
stanął po stronie pracodawców. Nadzieja inter- 
wencyi władzy na korzyść strejku zawiodła, ga- 
wet opinia publiczna pozostała obojętną dla strej- 
kujących. 

W takich warunka'h o dalszej walce nie mo- 
gło być mowy. Robotnicy wrócili do fabryk, 
lecz wrócili z goryczą w sercu, jaką wywołuje 
zawsze poniesioua klęska. W kołach robotni- 
czych powstała przytem obawa, że pracodawcy, 
przekonawszy się, że solidarnością mogą stawić 
czoło falandze chociażby najlepiej zorganizowa- 
nych robotników, w przyszłości bardziej jeszcze 
dadzą im uczuć swoją przewagę. 

Zachowanie się strejkujących robotników było 
przez cały czas bezrobocia wprost wzorowe. 
Utworzyli oni z pośród siebie pewien rodzaj 
policyi robotniczej, która skuteczniej zapo- 
biegała wszelkim zboczeniom i wybrykom, niż 
policya państwowa. Ale i to nie zdołało ochro- 
nić się przed klęską. 


Demonstracye uliczne w Krakowie, 


Wczoraj przed południem w ujeżdżalni przy 
ulcy Rajskiej w Krakowie, odbyło się zgró- 
madzenie ludowe, zwołane przez tat. partyę 
soc. demokratyczną, celem omówienia sprawy 
reformy wyborczej w państwie. — Na zgro- 
madzenin tem, liczącem około 3000 słachaczów, 


Wtorek 17 Października 19065. 


nych, którymi nie kierował nikt świadomy skni- 
ków takiego wzywania do rozejścia się, była 
wczoraj nadzwyczaj bezwzględną. 

Poduieceni napadem policyantów niektórzy 
z tłamu zaczęli się bronić laskami i kamieaia- 
mi. W tych bójkach zraniono w głowę of cyała 
policyi Horaka, oraz kilku policyantów. Nieró- 
wnie więcej i te ciężkich obrażeń poniosła pu- 
bliczność, która choćby chciała, nie miała się 
gdzie rozejść. 

Aresztowano ogółem 12 osób, a to przeważ- 
nie młodych chł paków. Po przeprowadzonem 
z nimi dzisiaj śledztwie, policya odesłała ich 
do sądu karnego z doniesieniom o zirodnię 
gwałtu publiczoego, zbiegowisko, obrazy władzy 
it p. Również policya uczyniła doniesien:e do 
prokuratoryi państwa przeciw posłowi Ignace- 
mn Daszyńskiewu o powyższe występki, oraz 
o słowną obrazę władz. 

„Tak więc, dzień wczorajszy przeszeił wśród 
niepokoju i zaburzeń, któreby z pewnością nia 
były się wytworzyły, gdyby powołane do te- 
g0 czynniki okazywały więcej zimnej krwi, 
taktu i powagi przy przestrzegania ;orządku 
publicznego. 


O wonna 0 ZEE: a 
Tunel Bosruck. 


Podobnie jak przy poprzednich budowach rozmai- 
tych większych tunelów, tak i przy budowie tnnelu 
Bosrack przeróżne niespodziewane wypadki nie 
pozwalają mimo ogromnych wysiłków ukonczyć ba- 
dowy w oznaczonym terminie. Wprawdzie inżynie- 
rowie, pracując nad planami tunelu, uwzględniają 
budowę geologiczną terenu, liczą się z możliwością 
traflenia na źródła wody, przewidują ewentualność 
obsuwania się ziemi, a nawet biorą w rachubę ta- 
kie katastrofy, jak wybuch gazów — wszystkie te 
obliczenia jednakże jeszcze nie wystarczają, azeby 
się uchronić od przykrych niespodzianek. 

Takie niespodziewane wypadki opóźniły otwarcie 
tunelu przez górę Slmplon, podobnie zaś dzieje się 
obecnie przy budowie tonela Bosrack, który jest 
wprawdzie znacznie mniejszy od Simplońskiego, ale 
pod względem trudności techuicznych wcale mn nie 
astępuja. Dnia 17 maja b. r. nastąpił w południo- 
wym krażganka silny wybuch wody, która z ogro- 
mną siłą prądu zasypała sztolnię aż do otworu, 
mającego dostarczać świeżego powietrza. Otwór ów 
ma zaledwie 300 milimetrów średnicy. Ponieważ 
dla braku świeżego powietrza byłyby musiały ustać 
roboty wewnątrz tunela, więc wprowadzano do kra- 
żganku świeże powietrze za pomocą przewodów ze 
ściśnionem powietrzem, którego dotąd używano tyl- 


na temat reformy wyborczej mówił poseł Ignacy |¥° do utrzymania w rncha maszyn wiertniczych. 


Das'yński. Przedstawiwszy nierównomierność 
przywilejów, które upośledzają najszersze war- 
stwy obywateli na rz'cz pewnej kasty, p. Da- 
szyński omówił stosunki w innych prowineyach 
państwa, wskazując na macosze traktowanie 
Galicyi. Jako streszczenie swoich prglądów, 
|mowca przedłużył następujące rezolncye: 

„Zy romadzenie ladu krakowskiego, obradujące 
dnia 15 października 1905, wita z najżywszą 
radością rm h ludowy, zmierzający do wywal- 
czenia, równego. bezpośredniego, tajnego i pow- 
szechnego prawa głosowania. Zgromadzeni po- 
stanawiają wytężyć wszystkie siły, aby w tym 
ruchu spełnić swoją powinność wbrew rządowi 
i wbrew wszystkim wrogom ludu, żyjącym ze 
swoich nędznych przywilejów. Niech żyje re- 

|forma wyborcza! Niech żyje socyalna demokra- 
cya“! Rezolucyą tą, jak i równobrzmiącą dekla- 
racyę drukarzy krakowskich, którzy w zamia- 
rze poprawy swego bytu, solidaryzują się z żą- 
daniem powszechnego prawa głosowania, zgro- 
madzenie przyjęło, przy oklaskach jednomyślnie. 
Zgromadzenie skończyło się więc spokojni» 
i poważnie gdy jednak tłum wyszedł z hali 
na ulicę, przyszło do przykrych, gwałtownych 
igorszących zajść 

W drodze do Rynku na ulicy Rajskiej z tłu- 
mu rozwinięto czerwoną chorągiew, lecz tę 
w gwałtownym ataku na tłam, policyanci wy- 
dari. Równocześnie komisarze polcyi zaczęli 
wzywać do rozżejścia się a policyanci rozpychać 
tlum. Rozejść się jest jednak fizyczną niemożli- 
wością, gdy tłum jest ściśnięty a poboczne 
ulice zamknięte kordonem policyantów. W bójce 
z policyantami, wśród której wielu obojętnych 
przechodniów zostało silnie poturbowanych, 
ostatecznie, przez ulicę Karmelicką i Szcze- 
pańską tłam wdarł się na Rynek, gdzie u stóp 
pomnika Mickiewicza rozegrały się gwałtowne 
sceny. Policyanci otoczyli pomnik i spędzali ze 
stopni ludzi, którzy się na nie wydostali. posła 
Daszyńskiego, który wyszedł na stopień i wzy- 
wał tłum do rozejścia, zepchnięto na brak, po- 
licyanci dobyli szabel i zgwałtowrością niczem 
nie usprawiedliwioną zaczęli gnsć publiczność 
nietylko z placu i gośchców, ale i z trotvarów, 
a nawet w celu aresztowania wyciągali z bram 
tych, którzy się tam przed atakiem policyi 
schronili. Wogóle działalność żołnierzy policyj- 


JĄ naturę upadłej dziewczyny, łamiącej się 
dramatycznie w chwili spotkania z kochankiem- 
uwodzicielem. Pomimo że w miejscach drama- 
tycznych silniejsza akcenty byłyby wskazane, 
całość roli zapisała się najsympatyczniej w pa- 
mięci, jako popis talentu, coraz bardziej roz- 
szerzającgo swój zakres i skalę Środków. 
Mniej wyrazista i zmącona w rysunku rola 


Wbrew wszelkim przewidywaniom wtargnęła razem 
z wodą do tunela znaczna ilość gazo metanowego, 
który w przymieszce 50, do 10%ję w powietrza 
tworzy tak zwane gazy wybuchające, ową klęskę 
kopalń i tanelów. Wtargnięcie do krażganka wspo- 
mnianego gazu i zmniejszony przypływ świeżego 
powietrza spowodowały katastrofę skutkiem wyba- 
chn gazów d. 22 maja b. r. Natychmiast po wybu- 
chu sztolnia tunela wypełniła się gazami, co dowo- 
dzi, że przypływ gazów nie ustał po katastrofie. 
Po wybucha inżynierowie zarządzili środki za- 
radcze. Z przewodu, prowadzącego świeże powiotrzu, 
a leżącego na podłodze gotowej części tunału, po- 
cląguięto dalsze przewody aż do górnego krużgan- 
ku, napełnionego gazami. Praca ta z powoda obe- 
cności wybuchających gazów postępowała bardzo 


powoli, można było bowiem posawać się dziennie 
|zaledwie o 12 do 18 metrów w oczyszczaniu kruż- 


ganka. Pracę ię ukończono dopiero dnia 10 czerw- 
ca b. r, a więe po upływie trzech tygodni. Prócz 
tego trzeba było nsnnąć z gotowej części tunelu 
ogromne ilości kamieni i ziemi, które zasypały tor 
kolejowy na znacznej przestrzeni. 

Wspomnieliśmy o tworzeniu się gazu metanowe- 
go w tunela. Otóż na podstawie badań geołogicznych 
inżynierowie pewni byli, że nie będą potrzebowali 
walczyć z tym groźnym przeciwnikiem, tymczasem 
przewidywania ich zawiodły. Jak się zdaje, gazy 
wybuchające pochodzą z pokładów, które znajdują 
się albo pod wapieniem, albo też w jego wnętrzu, 
i spowodowały tworzenie Bię gazów wybuchających 
w szczelinach wapienia. Obecnie przewidzieć jeszcze 
nie można, kiedy ustanie wydzielanie się gazów, 
chociaż w ostatnich tygodnia-h stwierdzono, 2o ga- 
zy wydzielają się w znacznie mniejszej ilości. 

Po katastrofie z dnia 22 maja b. r. zarząd kolei 
państwowych zaprowadził ściślejszy dozór nad ta- 
nelem, ażeby można zawczasu skonstatować wydzie- 
lanie się gazów I w ten sposób zapobledz pono- 
wnym wybnchom. Prócz tego inżynierowie kierający 
bndową taaelau, przedsięwzięli środki, celem wpro- 
wadzenia do krażganka większej ilości świeżego 
powietrza przez ułożenie nowych rur o większej, 
niż poprzednie średnicy | przez utworzenie parowej 
instalacyi dla wentylowania tanelu. Instaiacya ta 
o sile 300 koni znajduje się na poładniowej stro- 
nie tunelu i jest w rucha od października b. r. 
Co do źródeł wody, to obecnie 300 litrów na se- 
kandę wypływa z krużganku, zalewając tor kolei 
dowożącej materyał i wywożącej ziemię, 

Obsenie roboty tak po stronie poładniowej, jazo 
też i po stronie północnej są ograniczone, skutkiem 
czego dopiero w pierwszych dniach grudnia będzie 
przebity dolny krażganek tunela, jeżeli oczywiście 
nie nastąpi przerwa ponowna skutkiem wybuchn ga- 
zów lnb wdarcia się wody. Po przebiciu dolnego 
krużganka woda, wybachająca po stronie poładnio- 
wej, zostanie odprowadzoną na stronę północną, 
skutkiem czego zalana obecnie poładniowa część 
tunela zostanie od wody uwoiniorą. Wtedy dopiero 


Stefana Przystańskiego znalazła bardzo inteli-| będzie można przystąpić do wykończenia tunela, 


gentnego przedstawiciela w p. Kosińskim, 
który bezduszność tego bohatera nowoczesnego 
dobrze umiał nwydatnić. 

Na czele galeryi epizodycznych postaci, stwa- 
rzających tło komedyi, wymienić muszę p. Le- 
szczyńskiego, przewybornego w roli sta- 
denta Barskiego. Była to gra pełna życia, za- 
pału i młodzieńczej werwy, doskonale oddająca 
typ pomyślany przez autora. Wujaszek, grany 
przez p. Andruszewskiego, utrzymany był 
w dosadnych liniach charakterystyki, śmiałej i 
wyrazistej, a utrzymanej w artystycznych li- 
niach. P. Jednowski opracowaniem roli sta- 
rego muzykanta ojca, złożył nowy dowód pomy- 
słowości swego talenta, obejmującego Coraz 
szerszą skalę typów. Niemniej zajmującą figurę 
stworzył p. Zelwerowicz, jako student-atleta, 
mówiący rosyjskim akcentem. Obsady dopełnili 
pp. Sobiesław i Walewski. ` E 

Sztuka doznała u publiczności przyjęcia ży- 


czliwego. 
W. Pr. 


co może nastąpić dopiero w maju lab ezer- 
wcu 1906 r. Prace około rekonstrokcyi tak zwa- 
nych pierścieni tunelowych, które znajdają się po 
stronie północnej í mają razem około 60 metrów 
długości, zostaną, jak się zdaje, ukuńczoue w ciągu 
zimy. 

Dla informacyi czytelników dodajemy, że Bos- 
ruk, albo Posrack jest częścią Alp Btyryjskich, a 
tunel przez Bosruck należy do budującej się części 
kolei alpejskich, z powodu których minister kolei 
Wittek musia? wreszcie ustąpić, gdyż kosztorysy 
owych kolei zuBtały przekroczone o kilkadziesiąt 
milionów koron. 


) wje oO. <- Vi 

` Kraków, 16 października. 
Nabożeństwo Kościuszkowskie. O godz. 11 ka- 
tedra na Wawelu zapełniła się szczelnie przybyły- 
mi na nabożeństwo Kościnszkowskie, zwołane przez 
komitet Towarzystwa lm. Kościuszki. Zjawili się ze 


sztandarami weterani 63 roku, sokoli; cechy: kra- 
marski, szowski, ślnsarski, rzeźniczy i Stowarzysze- 


poleca po tanich cenach na damskie suknie Najmodniejsze materyo wełniane czarne i kolorowe, Flanele, Barchany blałe i Kolorowe, 
Płócienka Oxfordy kolorowe, Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Perkale, Dymki białe, Dryle, 
Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 


WSZYSTKIE TOWARY W DOBOROWYCH GATUNKACH. QOOOO0000000 


__ Wtorek, 17 Października 130%. 


nie „Gwiazda“. Przeważała w katedrze młodzież 
gimnazyalna. Nabożeństwo uroczyste odprawił ka, 
kanonik Spis, podczas którego na chórze przygry: 
wała orkiestra gimnazyum Sobieskiego i Śpiewały 


chóry tegoż gimnasyom. Kazanie wypowiedział ka. | 


kanciera Bandurski. „Ciała w spokoju spoczywają 
mogilnem, a sława Żyje i przechodzi z pokolenia 
ma pokolenie. Dzień 16 paśdniernika rok rocznie 
jest świętem żŻałoanom, gdy zbłeramy się tntaj, 
aby rozpamiętywać dni żywota i szukać skrzepie- 
nia u tego, który chociaż zgasł, to jednak jaśnieje. 
Człowiek, który stał się duchem, będąc za życia 
bohaterem, nie zginle w pomroce dziejowej. Zbiera- 
my się tutaj, gdyż kochamy go, gdyż czcimy pa- 
mięć jego królewskich czynów, ale winniśmy pa 
miętać, że jeszcze nie umiemy go nańladować, Że 
nia nauczyliśmy się wcielać w czyn przekazanego 
nam przez zmarłogo testamentu. Oto w grobach 
królewskich śni ten snem nieprzeapanym, 2 kamień 
mogllny zdaje aię wołać do narodu: stań się boha- 
terskim, wypleń z serc swych wady, R miłością oj- 
ezyzny silny Odrodź się | zmartwychwstań. Zbudź 
uię narodzie we wswystkiech czterech dzielnicach 
i tam pod „Krzyżakier*, który gnębł i wydziera 
ziamię, i tam po drugiej stronie kordona, gåsle tyle 
niedoli i nieszczęść łzami i krwią zrosiło ziemię, 
j tara sn oceanem, gdzie ludowi polskiemu grozi 
wynarodowienie, | tu, wńród nas, gdzie tyle nie- 
zgody | ospaistwa. Zbndź aię narodzie i stań się 
bohzterskim każdego dnia woła do nas dach wo. 
dza. iżbyś się stał godnym podźwignięcia z nie- 
woli“. Po tem gorącem przemówieniu zebrani odśpie- 
wali chórem pieśni religijno-"patryotyczne. W gro- 
bowcach sarkofag, na którego waczycie ustawiono 
popiersia Kościnszki, przystrojono kwieciemi barw- 
nom, lampkami, s na ścianie na sztandarach naro- 
dowych zawieszony wizerunek Matki Boskiej Ja- 
suogórskiej wśród swino jarzących, stanowiły święte 
sanktuarsnm uarodowe, do którego po nabożeństwie 
w aknpieuiu schodzili zebrani. 

Pogoda. Trzeba się uzbroić w cierpliwość i cze- 
kaé, jak przystało na ludzi dojrzałych, aż wreszcie 
zlitują nię nad nam! niebiosa I obdarzą nas jasne- 
mi dniami. Zimno, wiatr, desacz — oto cechy osta- 
tnich kilkonastu dni. W sobotę popołudziu, jak wia- 
domo, pads? nawet śnieg na kilka zawodów. Wczo: 
rej była wprawdzie niezła pogoda wobec sobotniej 
sawiernchy, ala silny wiatr nie pozwalał na długie 
przebywanie poza domem. Wczoraj rano wiatr, 
zwłaszcza koło kościoła Maryackiego, dął z taką 
siłą, że co chwila frowa? jakiś kapelusz w powie- 
trau, padał na ziemię i toczył się po zabłoconym 
bruka O wycieczkach mowy nie było. Wsayscy sie- 
daleli bądź w domu przy herbacie, Lądź w kawiar- 
niach i cukierniach. 

Dzisiaj równie jont zimno, wietrzno i dżdżysto, 
a pogoda nie rychło się zmieni. Musimy się przy- 
gotować na brzydką jesień wbrew praysłowia, któ. 
re twierdzi, Że „polska jesień* bywa zwykle piekną. 
Ale wczesna i zimna jesień, jak to wykazują sa- 
piski meteorologiczne, nie jest wcale oznaką, że si- 
ma będzie snrową. Owszem zima będzie prawdopo: 
"dobnie wiatrzna, obfita w opady I! średnio zimna. 
Tego roka zaczęły liście na drzewach więdnąć 
wazośriej nieco, niż po inne lata i to nietylko 
u Rag, ale nawet w krajach, położonych znacznie 
więcej na południe. 

Pogoń za popularnością. Pod tym tytułem pi- 
sze „Słowo Polskte*: 

Podczas zeszłorocznej sesyi sejmowej korespon- 
dent „Ozasn* (autor widocznie ma na myśli posła 
W. L. Jaworskiego; przyp. „N. Ref.*) karcił posłów, 
któray marnnją drogocenny czas, wy- 
snaczomy na krótką sesyę, przez rozwlekłe 
mowy I stawianie wniosków, obliczonych 
„ad cartandam benevolentiam* wyborców. Mamy 
nadzieję, 22 nbolowania te powtórzą się znowu w 
organie krakowskim. Bo czemże, jąk nie maraowa- 
niem drogocennego czasu I pościgiem za popular 
nością jewt fakt, że w jednej i tej samej sprawie 
pojawiają sią dwa wnioski w Izbie, uzasadnisne 
przytem z prawej ! z lewej strony Iaby w długich 
mowach. Wniosek o polepszenie płac nauczyciel- 
akich — niewątpliwie popularny — tytułem da- 
wności należał się lewicy sejmowej, 
stamtąd bowiem był ponawtany kilka- 
krotnie. Obecnie jednak, gdy otworzyła 
się perspektywa jego urzeczywintnie- 
nia, ponętny wniosek objął również I p. Leopold 
Jaworski, uzasadniając go w pięknej może, pownym 
nawet liryamem przeniąkniętej, ale, przyzna to sej- 
mowy korespondent „Czasu*— zapałnie zbyte- 
cznoj mowie, 

Sprawy miejskie. W sobotę odbyło się posie- 
dzenie komiwyi gazowo-elektrycznej pod przewodni- 
ctwem prezydenta dra Lea, na którem uchwalono 
budżet na rok 1906 dla obu tych zakładów mioj- 
skich. Następnie stwierdzono, że mimo założenia 
elektrowni, rozwój gazowai nic nie ncierpiał, co 
zaś do alektrowni, to rozwija się dobrze i dziś in- 
alalancya Jsmpek elektrycznych w Krakowie wy. 
nosi 12.000, nowych zaś instalacyj zgłoszono na 
5000 lampek. Kemieya przedstawi Radzie miasta 
wniosek o rvzszorzenia elektrowni, wobec tego, że 
kapitał wydany na budowę zakładu olektrownego 
przyniesie procentowe dochody jaż w roku przy- 
ezłym. 

Dar. Pani Edwardowa Korczyńska złożyła 
ny rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy neuniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego 200 krron. Za dar 
ten składa aerdeczne podziękowanie Im!eniem To- 
warzystwa St. Wittek, prezes. 

Klinika psychiatryczna w Krakowie. Wydział 
lekarski uniworsjtetu Jagiellońskiego wniósł do 
Sejmn petycyę O przyznanie zasiłku na budowę kli- 
niki psychiatrycznej. Rząd zamierza bowiem tylko 
wtedy rorpccząć badowę tej kliniki, jożeli kraj 
przyczyni sią do kosstów bndowy, 

W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się 
we śłodę 18 b m. pogadanka prof. M. Zdziechow: 
sklego: „Wrażenia z podróży do Moskwy“, nastę- 
pnie wspólna kolacya Początek 0 godz. 71), wie- 
czorem. 

Z Resursy urzędniczej W sobctę odbyło się 
przedstawienie amatorskie, które zgromadziło bar- 
dzo licznych widzów, Na wstępie odegrano staran- 
nie komedre Pp. t. „Nieprzewidziane okoliczności*, 
w której dobrze grali pp, Tyczyńska i Różycka, 
Labuński Í Arst. Następnie odegrano operetkę Of- 
fenbacha p. 1 „Pau Chonffieri przyjmuje“, która 
budalła wicikie zainteresowanie n licznych słucha- 
czy. Wyborną była trójka solistów, pp. Królikiewi- 
czówna, Isaakowicz i Walewski. Małą rólkę śpie- 
wna lozaja odegrał z humorem p. Tyczyński, — 
Mniejsze role, oraz chór i orkiestra, którą dyr; go- 
wał kapelmistrz p. Marek, trzymały się dobrze. Po 
przedstawieniu tańczono. 

Z krakowskiego Towarzystwa nauczycieli 
szkół ludowych, Walne zgromadzenie, odbyte w q, 
14 b. m. przy niezwykle licznym wapółndziale tak 
członków jak i okolicznego nauczyciełstwa, było 
bardze ożywione Omawiano przedewszyatkiem spra- 


wę pole„szenia bytu nanczycieli. Większość mow- 
ców zapatrywała się nader pesymistycznie na dobre 
chęci Sejmu. Zowsząd padały słowa zniechęcynia 
i rozgoryczenła, a obecna drożyzna nawet optymi- 
stów amieniła na skrajnych maikontentów. Nie to 
dziwnego, bo nędza jest bardzo złym doradcą, Zgro. 
madzenie aprobowało dotychczawową działalność wy- 
działu, przyjęło do wiadomości wysłanie petycyi do 
Sejmu o polepszenie płac, do Rady miejekiej o stały 
dodatek, o wspomożenie fanduszu pożyczkowego To- 
warzystwa | o utworzenie osobnych klas dlia dzia- 
twy szkolnej amysłowo nierozwiniętej. Przyjęto do 
wiadomości wysłanie deputacyi do krakowskich po- 
ełów sejmowych, zbieranie podpisów nanczycielstwa 
całego kraju na poparcie memorysłn do rządu w spra- 
wie położenia nauczycieli ludowych 

Uchwalono wstrzymać się na razie z dalszą akcyą 
aż do rozstrzygnięcia sprawy polepszenia bytu na 
obecnej sesyl sejmowej, ufając przyrzeczenia i obio- 
tnicom posłów krakowskich. Wezwano jednakże wy- 
dział, aby natychmiast zwołał zgromadzenie ezłon- 
ków, gdyby Sejm przeszedł do porządku dziennego 
Rad skromnemi żądaniami nanczycjelstwa, lab gdy: 
hy chciał je znowu półowicznie łataniną zaspokoić. 
Wówczas nanczycielstwo krakowskie nolidarnie z nan- 
czycielstwem całego kraja ma prowadzić dalej ros- 
poczętą już akcyę, celem wywalczenia lepszej egzy: 
stencyl. 

W klubie słowiańskim opowiadał wczoraj prof. 
M. Zdaiechowsri swoje wrażenia, odniesione na 
zjeździe w Moskwie. Prelegent praedstawił licznie 
zebranym słuchaczom w sposób barwny przebieg 
obrad i ściarunie się różnych sprzecznych prądów 
w łonie zebrania, które wobec sprawy polski:j i 
postulatów, podniesionych przez delegacyę polską. 
okazało się bardzo życzliwie usposobionem. 

Po odczycie rozwinęły się ożywione rozprawy. 
w których brali udział, oprócz członków klubu, obe- 
cni w charakterze gości pp. poseł Wielowiejski i 
i B. Lutomski, publicysta z Warszawy. 

Ze sfer rzeźników krakowskich otrzymujemy 
następujące pismo, które zamieszczamy w Imię za- 
sada: „audiatur et altera pars“: 

„W dnin 14 b. m. udali się delegaci rzeźników 
krakowskich do burmistrza miasta Podgórza w colo 
traktowania z nim o urządzenie i otwarcie dla ich 
nżytku targowicy na bydło. Powód, który skłonić 
ma rzeźników do opuszczenia miejskiej 
targowicy w Krakowie, przedstawia się 
w następujący sposób. Żalili się oni, iż na miej- 
skiej targowicy w Krakowie uiszczać mnszą wiel- 
kie opłaty, że administracya jest tutaj tak niledba- 
łą, iż, mimo rozporządzenia magistratu o przestrze- 
ganiu przepisu, aby bydło w dni targowe było tyl- 
ko pojore w rannych godzinach, latem do godz. 7, 
zimą do 8, pozwala się handlarzom poić bydło o 
dowolnym czasie, przea co rmeśnicy narażeni są na 
kolosalne straty, gdyż wół wypija przeciętnie 40 
kilogramów wody ma raz, a rześnik, kupując tak 
napojone bydło, wusi wodę opłacać na wagę mięsa. 

Następnie rzeźnicy nie mogą konknrować 
z gminą na jednej targowicy (7), gdyż 
gmina, jako milionowy (I) konkarent, zakcpuje by- 
dło do jatki gminnej sa miejskiej targowicy. — 
Rzeźnicy mnszą więc szukać za rogatkami miasta 
tańszego towaru, aby jeszcze tańsze i lepaze (7) 
mięso od niej sprzeduwzć mogli. Najważniejszym 
powodem jednak jest macosze (!) postępowanie 
gminy a krakowskimi rześnikami, którzy kapowa- 
niem bydła, biciem tegoż i (sprzedażą mięsa przy- 
czyniają się do pomnażania dochodów gr!nnych. — 
Gmine, mimo to, wbrew ustawie przemysłowej, ze- 
zwoliła fuszerom z Piasków Wielkich na sprzedaż 
mięsa w Krakowie na placa św. Ducha, aczkolwiek 
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prywatnych, gdyż władze w interesie sprawy, ota- 
czają się urzędową tajemnicą. 

Tajemnicze indywiduum. Aresztowany na po- 
lach Rakowiekich przez pintonowego Derenia, ów 
tajemniczy mężczyana nazywa się Jun Batko. 
licya krakowska odstawiła gó do pollcyi w Podgó- 
rzu. Przy konfrontacył sresztowanego z siostrą za- 
mordowanej Kolasównej zeznała ta, że pravpomina 
sobie, iż kiedyś indywiduom to widziała, lecz nie 
pamięta, gdzie i w jakich okolicznościach. Sleds- 
two wykazało, Że aresztowany mieszkał w Podgó- 
rzn przy ul Wąskiej u praczki Blaszkowej aż do 
8 września b. r, w którym to dnia przeprowadził 
się na Krowodrzę, do domu p  Marcins Chwaastka, 
Przesłuchany p. Chwastek podaż, że aresztowany 
mieszkał u niego od miesiąca, że uczył mu dzieci, 
oraz inkazował dla niego pieniądze. Z dotychczaro- 
wych badań nie nabrano jeszcze pewników, czy are- 
sztowany stoi w awiązkn z zamordowaniem Kola 
sównej. Dalsze śledztwo prowadzi ekspozytura po 
licyl w Podgórzu. 

Z Podgórza. W połowie maja odbyły się, jak 
wiadomo, wybory połowy Rady miejskiej Przeciw 
wyborom tym wniosła protest część wyborców z p. 
lzakiem Aleksandrowiczem na czele. Chociaż i na- 
miestnictwo mogło protest załatwić w przeciągu kil 
ku tygodni, sprawa ta wlecze się dotąd, a więc 
prawie pół roku. Wobec tego urzęduje jeszcze cią: 
gle stara rada Stosunki takie nie odpowiadają in- 
teresom miasta 1 dlarego Życzyćby należało, aby 
sprawa ta raz już załarwioną została. 

Prawdziwą plagą dla mieszkańców Podgórza jeat 
banda kilkonastoletnich wyrostków, która zajmuje 
podgóraki most po obu stronach i z natrętną zu- 
chwałością narzuca się przechodzącej publiczności 
ze sprzedażą zapałek i caornidła, które to artykuły 
są do tego wyrobami obcych fabryk niemieckich. 
Szczególnie ludność wieśniacza jest wobec tych wy- 
rostków beabronna. Władze powinny z całą energią 
ukrócić tem handel nliczny zarówno w interesie sa- 
mych chłopaków, jakoteż i publiczności, której skar- 
gi w tej sprawie ałykzymy nieledwie codsiennie. 

Z Białej piszą nam: Dłagoletni barmistrs mia- 
sta Białej, fabrykant Rudolf Lncas, złożył swoją 
godn=ść z powodu słabości, Wybór burmistrza od- 
będzie sią wkrótce. Dziwnem jest, że Polacy do- 
tychezan w wyborach do Rady miasta Żadnego 
prawie nie brali udziała, przez co Biała posiada 
czysto niemiecki zarząd gminny. 

W Gorlicach we środę 18 b. m. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się zgromadzenie obywateli, ce- 
lem omówienia sprawy wyboru posła na Sejm z 
kuryi miast Jasło-Gorlice. 

Pilzno. W szkole naszej odbył się dzić w nie- 
dzielę poranek, poświęcony czcl Tadeusza Kościa- 
szki. Zgromadziło się wiele młodzieży tutejszego za- 
kłada i nanczycielstwa. Przybył także p. Ujwary. 
Piękne słowo wstępne wywarło na młodzieży wiel- 
kio wrażenie, które spotępowało się jeszcze deila- 
macyą „Bitwy racławickiej* dajewczęcia z klasy 
V. tatejszej ezkoły. Dalsze pankty programu wy- 
pełniły deklaraacye i śpiewy, ndatnie prowadzone 
przez p. Klicha. Urządzenie poranka jest zasługą 
kierownika szkoły tutejszej p. J. Wojtanowskiego, 
sa co mu należy publiczne złożyć uznanie, 

Tarnów. Na ostatniem posiedzeniu Rady miej- 
skiej obradowano w dalszym ciąga nad piekącą 
sprawą wynsgrodzenia miast za ubytek dochodu z 
powodu wygaśnięcia prawa propinacyi. Uchwalono 
rezolucyę ks, Żygullńskiego, aby wnieść petycyę do 
Sejmn i wezwać posła Tarnowa do energlcznego 
zajęcia się tą sprawę, wnieść telegraficzne przed- 
stawienie do namleztnictwa i raarszałka krajowego. 
Dr Rappaport zażądał poczynienia kroków, aby 


jakość tego mięsa nie jest badaną przez organa |nzyskać wpływ co do rozdziała fandnsza propina- 


sanitarne (7), przez co dała spoaobność do zarobko- 
wania ludziom, z których nie ma Żadnych korzyści 
I oprócz siebie, postawiła jeszcze ich, jako drugle- 
go konkurenta przeciw raeźnikom krakowskim. 

Delegatów przyjął wicebarwistrz p. Karczmarski, 
który oświadczył gotowość otwarcia w każdej 
chwili targowicy i aapewnii jaknajdalej idące ulgi, 
tani kredyt i niską opłatę od zabijanych sztuk 
w rzeźni podgórskiej. Również nadmienił, iż po- 
czyni kroki w celu doprowadzenia toru kolejowego 
a Płaszowa aż do targowicy i rześni w Podgórzu. 

Sprawa Angelusa. Dzisiaj punktualnie o godz. 
1 w połndnie na ręce radcy sądu kraj. p. Raczvń- 
skiego, wniósł listem ekspress -adwokat dr Gold- 
hammer, obrońca skazanego Angelusa zażalenie 
nieważności. 

Zamknięcie zakładu finansowego. Jak wiado- 
mo, prawie równocześnie a założeniem zakładu za- 
stawniczego Angelusa, założonym został przy tym 
zakładzie interes ściśle finansowy, prywatny, pod 
firmą: „Towarzystwo pomocy kredytowej". Po wyj- 
ściu na jaw sprawy oszustw w zakładzie Angelnsa, 
Towarzystwo pomocy kredytowej csamprędzej od- 
dzieliło sią od lombardu, przeniosło swój lokal na 
ulicę Floryańską | tam nada! uprawiało swoje «pe- 
racye, polegające na tem, że kierownicy Pomocy 
kredytowej obiecywali 6%/, od złożonych kapitałów 
i tą obietnicą potrafili wydobywać grosz od ludej, 
rozporządzających skromnemi kapitałami, od kobiet, 
pragnących od drobnero fandnszu uzyskać jak naj- 
większy procent. Zyskans pieniądza lokowali kiero- 
wnicy przeważnie w zakładzie zastawniczym jako 
kapitał obrotowy, W ten sposób spodziewali się 
nietylko pokryć 60/,, należne właścicielom fundn: 
szów, ale nadto zapewnić sobie wiełki zarobek, po- 
bierając 14—240/, od kosztówności i garderoby. 

Od kilku tygodni j dnak dyrekcya Towarzystwa, 
na czele której stoi ka. Maślanka, oświadczyła stro- 
nom zgłaszsjącym się po swoje składki lub pro- 
centa, że ich wypłacić nie może, gdyż nie poslada 
pieniędzy w kasie. Dopiero później, gdy dyrekcya 
Towarzystwa wycofa swoje udziały ze zlikwidowa- 
rego lombardu Angelnsa, nastąpi wypłata wkładek 
i procentów. Takim sposobem poszkodowani udali 
się z załaleniem do sądu, wskutek czego wdrożono 
śledztwo, rezultatem którego onegdaj po południn 
sędzia śledczy dr Jendł dopełnił w lokala Towa- 
rzystwa rówizyi, księgi zabrał, a kase opleczęto- 
wał. Straty stron mają wynosić, o ile dotychczań 
zgłoszone zostały, około 30.000 koron. Na razie 
nikogo nie aresztowano, Śledztwa dopłero wyjaśni, 
czy ma się tu do czynienia z jekkomyślną krydą, 
czy też pianowanom było oszustwo 1 sprzeniewie- 
rzenie, 

Oszustwa asenterunkowe. Jak to w swoim 
czasie donosiliśmy, sąd karny w Krakowie zarzą 
dził aresztowanie pięcia osób cywilnych, pod za- 
rzutem ułatwiania wykupienia sie od słażby woj- 
skowej i częściowo dezercyi. Sledztwo w tej spra- 
wie objął adjunkt sądu kraj. dr Jendl i prowadzi 
je wspólnie z władzami wojskowemi. Sprawa ma 


być zakrojona na olbrzymie rozmiary i obejmie | 


prawie wszystkie okręgi powołań do wojska w Ga 
licyi zachodniej i częściowo we wschodniej. Prócz 
tego utrzymuje się corsz szorzej pogłoska o ars- 
sztowaniu jednego » lekarzy pałkowych. Natnralnie 
wiadomości powyższe opleramy na informacyach 


cyjnego i odpowiedniego wynagrodzenia z powodu 
nowo wprowadzić się mających opłat szynkarskich 
i konanmcyjnych. Nadto postanowione udzielić po- 
parcia petycyi miasta Jaroaławia w sprawie zmiany 
ustawy budowlanej, która ma być omówioną na je- 
dnem z posiedzeń sejmowych. 

Doia 9, 10 i 11 odbył się staraniem kraj. Związ- 
ku ochoiniczych etraży pożarnych i komitetu miej. 
scowego knrs pożarnictwa dla członków Kółek rol- 
niczych powiatu tarnowskiego. W wykładach teo- 
retycznych i praktycznych pp. Szczerbowskiego i 
Różyczki, inetroktorów Związku lwow. oraz dra 
Kowalskiego z Tarnowa, wzięło udział 39 uczestni- 
ków. Egzamin dia kursistów odbył się w obecności 
dra Stojałowskiego, prezesa straży ochotniczej tar- 
nowskiej, poczem rozdano świadectwa 26 uczestni- 
kom. 

Towarzystwo ogrodnicze w Tarnowie otrzymało 
od ministerstwa rolnictwa subwencyę aa rok 1904. 
Snbwenrya ma być użytą na obsadzenie dróg pod- 
miejskich drzewami owocowemi, na urządzenie kor- 
zn ogrodnictwa dla nauczycieli Bzkół ludowych. na 
założenie kilka ogrodów szkolnych (Siemiechów i 
Bolechów), oras na urządzenie kilku sadów wło- 
ściańskich. 

Dnia 14 b. m. ogbyło się posiedzenie wydziała 
Towarzystwa Szkoły ludowej. Uzyskany z wystawy 
przemysłowo-rolniczej czysty dochód w kwocie 195 
koron przeznaczono na otwarcie szkoły analfabetów. 
Otwarcie szkoły dla mężczyzn i kobiet nastąpi 22 
bm., dła żołnierzy 1 listopada. 

W Towarzystwie literackiem im. A. Mickiewi: 
cza proi. Hommó wygłosił odczyt na temat: „Broni- 
sław Trentowski i jego dalałalność literacka“. Od- 
czyt Leopolda Staffa w tym miesiącu odbyć się nie 
może a powoda niedyspozycyi poety. 

Z Sambora piszą nam: Artysta-rzeżbiarz p. Ta- 
deusa Błotnicki przybył do Sambora celem dopilno- 
wania należytego ustawienia wykończonego już pie- 
destału do pomnika Tadeusza Kościuszki, mającego 
stanąć na placa Trzeciego maju. Fundament pod 
wspomniany pomnik zbudowany został jeszcze w 
sierpniu b. r. kosztem tutejszej gminy. Po opłace- 
niu kosztów przewozu i ustawienia postumentu, po- 
zostanie w kasie komitetu bardzo nieznaczna go- 
tówka, o której powiększeniu pomyśleć powinni 
przedewszystkiem wszyscy ci obywatele, którzy do 
dnia dzisiejszego żadnym datkiem do tej budowy 
pomnika się nie przyczynił. Datki przesyłać można 
na ręce p. Władysława Skalicza. 

Lwowski teatr ludowy rozpocznie przedstawienia 
w Bali „Sokoła“ w dniach najbliższych. 

W Bielsku — jak nam donoszą — odbyło się 
zgromadzenie wyborców, na którem radca budowni- 
ctwa Ginther z Wiednia wygłosił mowę kandyda- 
eką. Günther ubiega slę o mandat do Rady pań- 
stwa z kuryi miast Bielsko - Skoczów - strumień - Ja- 
hłonków, opróżniony przez powołanie dra Haasego 
do Izby panów. Gilntbera jednogłośnie obwołano 
jako kandydata na posła. Wybór odbędzie się dnia 
25 b. m. 

Zmarii. 

Józef Zagórski, naczelnik straży pożarnej w 
Przemyślu, b. brandmlstrz straży pożarnej w Kra- 


'kowie, zmarł w Przomyśln. 


Franciszek Zaremba, adwokat z Warszawy, 


„zmarł w Zakopanem. 
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Po- 


Wilhelm Kohman, emer. starszy radca skar- 
bowy, w 72 roka życia zmarł w Nowym Sączu. 


ze świata. 


Z Warszawy. 

— Zliczby 140 stadentów Rosyan uniwersytstu 
warszawskiego, którzy podali prośbę zbiorową o 
przeniesienie ich do innych uniwersy- 
tetów, 23 zapisało się na uniwersytet petersbnr- 
ski, 25 ma moskiewski, 18 na kijowski, 10 na 
charkowski, 6 na kazański, 9 na odeski, 9 ua 
dorpacki i 14 do instytatn prawniczego w Jarosła- 
wiu. W niedzielę odbyć się miał dragi wiec stu- 
dentów Rosyan, w cela uchwalenia motywów prse- 
niesienia się na inne aniwersytety. Wodłuy krążą- 
cych wśród studentów wieści, vpnuszczenie przez 
Rosyan uniwersytetu warszawskiego wynika z po- 
budek następujących: 1) Solidarność koleżańska w 
sprawach zasadniczych, aby ułatwić studentom Po- 
lakom unarodowienie uniwersytetu warszawskiego, 
2) wynikające stąd nieporozamienia i zamieszki bę- 
dą narnszały prawidłowy bieg nauk w uniwersjte- 
cie, 3) obawy zamknięcia uniwersytetu warazaws- 
kiego. 

— Rada uniwersytetu warsz. otruymała zawia- 
domienie, że opracowany projekt nowej ustawy 
uniwersyteckiej, stosownie do nadanej obe- 
enie tym zakładom częściowej antonomii, będzie ro- 
zesłany radom uniwersyteckim w dragiej połowie 
października dla dokonania poprawek i uwag, sto- 
sownie do warauków | potrzeb miejscowych. Dodać 
należy, że rada uniwersytetu jeszcze w r. 1901 
opracowała osobny projekt ustawy dla uniwersytetu 
warszawskiego. Ohecnie ciało profesorskie uznaje 
cały ten projekt za przestarzały i nie odpowiadają- 
cy warunkom. 

— Na bramie politechniki warszawskiej wywie- 
szono ogłoszenie, w którem rada profosorów zawla- 
damia studentów, że niema nic przeciw zbie- 
raniu się studentów w gmachu poli- 
techniki dla omawiania swoich spraw. Ogólny 
wiec będzie mógł się odbyć w dniu otwarcia poli- 
techniki, które ma nastąpić najpóźniej 23 bm, Do 
tego czasu rada profesorów zezwala na zebra- 
nia grupowe studentów, za poprzedniem je- 
dnak zezwołeniem na nie przewodniczącego rady 
profesorskiej Na zasadzle tej uchwały odbyły się 
w ubiegły czwartek i piątek wiece stadentów Ro- 
syan. Zebrało się około 200 studentów. obradowano 
długo, nie powzięto jednak żadnych uchwał. 

— Wiece studentów weterynaryi od- 
były się w piątek i w sobotę. Uchwałono domagać 
się, aby wykłady odbywały się przez 5 dni w ty- 
godnin a dzień szósty i niedziela przeznaczone bę- 
dą na zeznania. Wybrano komisyę £ pięciu, która 
opracować ma inny system wykładów. Na ponile- 
działek wyznaczono wiec grupy polskich stn- 
dentów, ua którym obecni być mogą studenci in: 
nych narodowości, ale tylko z prawem głosu do- 
radczego. We wtorek o tej samej godzinie odbędzie 
się wlec ogólno-studencki w sprawie 
polskiej. 

— Agencya petersburska komunikuje, że na grób 
rektora Trubeckiego wysłany został wieniec metalo- 
wy z napisem: „Zacnemu człowiekowi, rektorowi 
uniwersytetu moskiewskiego — młodzież pol- 
ska w Warszawie*. Napis zamieszczono w 
języka polskim. : 
Urząd starszych zgromadzenia 
rzeżników warszawskich wystąpił do inspekcyi 
askół z podaniem o zezwolenie na wykład wszyst- 
kich przedmiotów © języku polskim, w szkole dla 
torminatorów rzeźniczych, utrzymywanych kosztem 
zgromadzenia rzeźników. 

— Powstała w Warszawie nowa spółka wyda- 
wnicaa, z celem wydawania od Nowego Roku ta- 
niego peryodycznego wydawnictwa książkowego pod 
tyt. „Książnica polska“. Starania o uzyskanie kon- 
cesyi są w toku. Kierownictwo wydawnictwa obej- 
mie prof. Słerzputowski. 

— Trapa pani Siemaszkowej została jaż skom- 
pletowana. Do wybitniejszych sił należą panie: Da- 
lębianka, Kotowicz, Modrzewska. Szumlańska, Bo- 
gusińska,' Olchowska, Kostecka, Sokolicz; panowie: 
Janowski, Skirmant, Borawski, Bogasiński, Szcznr 
kiewicz, Leśniewicz, Kostecki. Pani Siemaszkowa 
rozpocznie przedstawienia w MĒiúsku. 

O posła-robotnika. Z Białegostoku dono- 
szą: P. Dawidowski wniósł do rady miejskiej pro- 
jekt poczynienia starań o nalanie takłemu znaczne 
mu fabrycznemu centrum, jakiem jest Białystok, 
prawa wybierania własnego przedstawiciela od ro- 
botników do Dumy, któryby bronił w niej specyal- 
nie spraw ludności roboczej. 

Sprawnik zabójcą. Z Sosnowca donoszą, że tam. 
tejszy sędzia Śledczy aresztował strażnika zjemskie- 
go Mironskiego, jako oskarżonego o zabójstwo. 

Z Grodna donoszą: W gimnazyum męskiem 
w Grodnie 1} b m. po raz pierwszy po latach 60 
modlitwę w językn polskim odczytał uczeń 8 klasy 
Michał Afonasowicz. 

Z Plotrkowa donoszą: Powstał projekt praenie- 
sienia urzędu gubernialnego z Piotrkowa do Lodzi, 

„0 du leber Augustin" Dnia 10 b. m. przy: 
padła 200:tna rocznica śmierci słynnej postaci 
z przeszłości Wiednia, owego śpiewaka ludowego, 
który przeszedł do potomności pod imieniem „Der 
liebe Augustin“. Dnia 10 pażdziernika 1705 r. 
nmarł w Wiedniu ów śpiewak | muzyk — „Sack- 
pfeifer und Binkelsinger* — Angustin, a pamięć 
o nim nie wygasła dotąd w Wiedniu. Już w roku 
1679 w znanej naówczas gospodzie „Zum roten 
Dachal* na Targowicy mięsnej (Fleischmarkt) wy- 
stępował Augustin jako śpiewak ludowy ku uciesze 
gości Naówczas panowała w mieście dżuma, i łn- 
dzie, nawet najodważniejsi, siedzieli w domu. Do 
gospody „Zum roten Dachs!“ przychodziło mało 
gości, mimo to jednakże Augustin nie tracił humo- 
ru i bawił gości awojomi Śpiewkami. Właściciel 
gospody, Puffan, wiedząc, że Augustin ściąga do 
niej gości dawał mu jeść i pić za darmo „anf 
Poft“, jak mówią w Wiedniu. A śpiewak nie zo- 
stał właściwie gospodarzowi dłażnym , gdyż każda 
jego piosenka była niejako reklamą dla Pnffana 
Słynną atala się pioanka: 

„O da lieber Augustin, s'Gald is hin, 8 Mensch is 
[hin, 
O dn lieber Angostin, alles ia hin!“ 

Trzeba wiedzieć, że „das Mensch“ znaczy tyle, 
co „skarb“, kochanka, dziewczyna. Obecnie wyra- 
żenia tego nżywają Niemcy dia oznaczenia dziew- 
cząt z półówiata. W piosnce tej mowa jest także 
o dżumie, kończy ją zaś refren: 

„O, du lieber Augustin, leg nur ins Grab dich 
[hin, 
O. du mein herzliebes Wien, alles is hin!“ 
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i zamiast na przedmieście Landstrasse, gdzie mie- 
szkał, poszedł kn bramie Zamkowej i wpadł de 
głębokiego doła. Dopiero rano spostrzegł, Że leży 
na tropsch, w dole, do którego wrancano zmarłych 
na dżumę. Pachołkowie miejscy wydobyli ga stam- 
tąg, Nic mu się nie stało: wieczorem śpiewał zno- 
wu w gospodzie. — Prusacy chcieli, swoim zwy- 
czajem, zeskamotować dla siebie nawet Augustins, 
i zaczęli dowodzić, że wiedeński Augustin wcale 
nie istniał, natomiast że śpiewak tegu Imienia Żył 
w Berlinie. Ale historycy miasta Wiednia udowo- 
dnili dokumentami, że „der liebe Augustin" brè 
dzieckiem Wiednia. 

Wybuch w prochowni. W Rudersdorfie w Sty- 
ryl nastąpił wybuch w fabryce prochu, a mianoewi- 
cie w pawilonie, gdzie mięszano składniki prochu. 
Wybuch był tak silny, że z budynku ślad nawet 
nie pozostał. W obrębie kilkuset metrów leżały roz- 
rzucona szczątki maszyn, kół | nadpalonych belek 
Czterej robotnicy stracili Życie. Fabryka prochu 
w Rudersdortie jest własnością Mayra i w osta- 
tnich kilku latach była widownią częstych wybu: 
chów. 

Mąż | żona. Przad trybunałem orzekającym 89- 
du krajowego w Wiedniu rozegrał się jeden z o- 
wych procesów, które w miastach wielkich należą 
do awykłego repertoaru sądowego. Ale tym razem 
zwyczajny wypadek karny dzięki okolicznościom, 
które dopiero w sali sądowej ma jaw wyszły, stał 
się wysoce charakierystycznym. Przed trybunałem 
karnym stanęła młoda kobleta, Józsfa D. obwinio- 
na o sprzeniewierzenie 270 koron z kasy Towa- 
rzystwa opieki nad ubogiemi dziećmi gzkolnemi w 
NI Gzielnicy. Sprawa była jasna | dopiero w sali 
sądowej uabrałs dramatycznego powikłania Mąż 
Józefy, syn bardzo bogatych rodziców, poślubił ją 
z miłości, była bowiem ubogą, a rodzice jego uwa- 
żali to małżeństwo za mezalians. Z powodu roz- 
rzutności został waięty pod kuratelę, rodzice za% 
wyrzekli się go właśnie z powodu mezaliansu. — 
I człowiek ów, nie ansjący realnego Życia, ni pra- 
cy, rozpoczął walkę o byt jako agent pewnego to: 
warzystwa ubespłeczań. Nie miał pojęcia o pracy, 
więc żył zaliczkami i drobnemi oszustwami, aż 
wreszcie dostał się do arasztn śledczega. Ale przed 
tem jeszcze pewnego razu, gdy wyczerpał się kre- 
dyt zupełnie, mąż Józefy D., która była inkasentką 
towarzystwa opieki nad dziećmi szkolnemi i miała 
szkatułkę z pieniędzmi, w ciągn dnia zainkssowa- 
nemi, u siebie, rozbił tę szkatułkę, zapłacił zaległe 
komorne, dłag w sklepiku | u rzeźnika, a kilka 
koron zachował na później. Rzecz wyszła na jaw i 
Józefa przyjęła winę na siebie, mąż bowiem błagał 
ją o to, mówiąc, że ełę wstydzi przyznać do czynu. 
Podczas rozprawy sądowej, wezwany na świadka, 
mąż opowiedział przebieg sprawy i Józefa D. zo- 
stała uwolnioną, a za czyn ten jej mąż razem z 
poprzedniemi przekroczeniammi będzie odpowiadać. 

Porucznik Biise, znany antor powieści p. t.: 
„Z małego garnizonu“, z powodu której musiał wy- 
stąpić z wojska, został, wedle krążących w Saar- 
briicken pogłosek , zamordowany. Wedle innej wer: 
gyi, sam sobie życie odebrał. 

Henryk Irving, najznakomitszy dziś aktor am- 
gielski, umarł nagle w Bradfordzie, Wystąpił 
wieczorem w swojej własnej Eztuce p. t. „Beket“, 
przerobionej z utworu Tennyvsona, powróciwssy jeo- 
dnakże do botelu, zachorował nagle i umarł w kil- 
ka godzin później. Jeżeli zważymy, że sceny an- 
gielskie w przeważającej części anajdują się na 
bardzo niskim poaiomie artystycznym, to pojmiemy, 
że Irving, który torował Szekapirowi, tudzież in- 
nym włelkim antorow dramatycznym drogę do tea- 
tru, położył zasługę nietylko jako aktor, iecz także 
jako czynnik kulturalny. Z początkao występował 
na scenie w rolach bohaterskich lnb amantów — 
atoli w r. 1866 przerzucił się do ról charaktery- 
stycznych, zwłaszcza czekspirowskich — Urodził 
się w r. 1838, I już jako 18-letni młodzieniec wy- 
atąpił na scenie. Pracował długie lata na scenach 
prowincyonalnych, aż wroszcie dostał się do teatru 
St. James w Londynie, gdzie rychło pozyskał sobie 
sławę. W r. 1883 i 1884 urządaił z trapą swoją 
wycieczkę artystyczną po Stanach Zjednoczonych. 
W r. 1895 w uznaniu zasłag, która położył, jako 
aktor i dyrektor teatru, otrzymał tytuł baroneta. 

Wilhelm Emel, znany malarz. wybitny batali- 
sta, araarł we Fryburgn brrzgowskim, licząc 75 lat 
życia, Na wystawie wiedeńskiej otrzymał w r. 1873 
złoty medal za „bitwę pod Langenbruck*. Od roku 
1892 nie malował wcale z- powodu choroby oczów. 

Zatrucie chloralem. Znany autor dramatyczny 


i krytyk teatralny Swen Lange, miaszkający w Ko- 


penhadze. zatruł się, wypiwszy w nocy dwie fla- 
szeczki chloralu. Stan jego zdrowia budzi obawy. 
Telegram ten w swej lakoniezności wywołuje wąt- 
pliwość, czy chodzi tutaj o wypadek skutkiem nie- 
ostrożności, czy też o aamsch samobójczy. Jak do- 
nos! „Vossische Zeitung“ z Kopenbagi, Swen Lan- 
ge pracował obecnie nad wielką powieścią i późną 
nocą spać Idąc, zażywał dawkę chloralu, który jest 
środkiem nasennym. Jedni powładeją, że przes po- 
myłkę wasiął za wielką dawkę, inni zaś twierdzą, 
że chciał popełnić samobójstwo, gdyż niepodobna 
przypuścić pomyłki, skoro zażyta dawka byla 20 
rasy wiekszą od normalnej. Podobno Lange miał 
w ostatnich czasach ciężkie troski, z których się 
nie zwierzał przed przyjaciołmi, gdyż jest usposo- 
bienia zamkniętego. 

Okręt podczas burzy. Okręt „Campania* został 
na oceanłe Atlantyckim zuskoczony Dpraez btrzę, 
która na pokład rzucała tak silne fale, że woda 
po prostu spłakału z pokładu 5 podróżnych Jeden 
bok okrętu tak się przeshylił, że podróżni, stojąc, 
na pokładzie, znajdowali się w wodzie po pas. Po- 
dróżni chwytali się kurczowo lin i buryery, ażeby 
stawił czoło falom, która rzucały ludźmi, jak pił- 
kami. Skutkiem tego 300 osób odniosło ciężkie 
rany, a wielu podróżnych ma ręce i nogi połamane. 

Burze na morzu ŚSródziemnem. W pobliżu 
Balearów szaleje straszna burza, uniemożliwiająca 
komnunikacyę okrętową. 

Trzęsienie ziemi w Kaiabryl. Znany naturali- 
sta Nowak, który Bensacyę wywołał swojemi rewe- 
lacyami o pewnej roślinie, przepowiadającej kata- 
strofy żywiołowe. ogłosił w „Nenes Wiener Tag- 
blatt“ jeszcze we wrześniu, że urzęsienie ziemi 
w Kalabryi powtórzy się. Jakoż dnia 7 i 8 b m. 
nastąpiły w Kalabryi ponowne trzęsienia ziomi. No- 
wak ogłasza obecnie w wymienionym dzienniku po- 
wą prognozę co do Kalabryl. Mianowicie na pəd- 
stawie statystycanych obliczeń tudzież długoletnich 
badań nad plamami i pochodniami słorecznemi prze” 
powiada nowe trzęsienie ziemi, które nawiedzić ma 
Kalabryę w czasie od 30 b m. do 3 listopada b. 
r. Nowak powołuje się na teoryę angielskiego astro- 


|noma Maundara w Greezwich, który powiada, że 


Trunkiem nie gardził naturalnie Augustin. Pe-| 


wnego razn sam jeden sledziuł w gospodzie na 
Targowicy mięsnej, popłoch bowłom padł na mis- 
sto, które się dowiedziało, że jakiś Żebrak na ulicy 


umarł skutkiem zarazy. Augustin upił się należycie, że takie zaburzenia powtarzały się niejadnokrotnie 


zaburzenia „kotkiem plam i pochodni ałonecznych, 
zwracające się ku ziemi nie zawsza prostopadłe, ale 
także czasem i ukośne, wywołują, dotknąwszy się 
ziemi, także i na niej zaburzenia. Nowak twierdzi, 


i 


A 


NI 4Di. 


/ razy, przyczem trzecie powtórzenie jest najsil- |rzuciła się na niego i broniącego się zraniła dwa- gdyż wyklucza więl mzy ndaki gjast w RE źródle | uroczystości zaśpiewano hymn task cu 
/ jsze. Otóż w Kalabryi trzęsienie ziemi w czasie | krotnie w lewą rękę. ` Kaniewski doby? wówczas z | dochodu na prejyszł h66,„nie A względniając dostate- |stron zacząto.gwizdać Wieln SEcnych 
tądań, jakie miasta mają do|rzuciło się do drzwi, aby się wydo- 


30 b. m. do 3 listopada będzie trzeclem, a więc | kieszeni rewolwer i strzelił trzy razy, trafiając 
| «wdopodobnie najsilniejszem. Zajmującą jest rze- | żonę w prawą stronę Swyi, oraz dwa razy w bok. 
` „ że podczas całkowitego zaćmienia słońca d. 30, Kaniewska upadła na ziemię; po chwili wpadła 
S rpnia b. r. obserwowano dwie wielkie plamy na |słażba, przybyła policya I aresztowała -go. 

_ ńcu. Obie te plamy były dla ziemi zgabneml.| Kaniewska, odwieziona do szpitala, umarła w 
la x nich, większa, wywołała dnia 8 września | drodze, Po dokonanej sekcyi jej zwłok, Kaniewska 
i- ęsienie ziemi w Kalabryi, druga zaś, mniejsza. | została pochowana na cmentarzu krakowskim, a za- 
a owodowała poprzednio wybuch wulkanu Stromboli. | bójea po dwnumiesięcznem śledztwie stanął dzisiaj 
Cik donoszą telegramy, w Reggio di Calabria w so- | przed sądem, oskarżony o zbrodnię morderstwa z § 
Mẹ popoładnin trwało przez kilka sekund faliste| 134 k. k. 

` gaienla ziemi. Bozprawie przewodniczy wiceprezydent sądu kra- 
b - jowego karnego dr D. Pogorzelski, oskarża zastęp 
| "lianowania. Cesarz samianował radoę górniczego w |ca proknratora dr Brason, obwinionego broni adw. 

~ uisterstwie skarbu St. Kucskiewicza starszym radcą | gr Gleltaman. 
gą tbowym w okręgu krajowej dyrekoyi skarba welLiwo | Na dzisiejszej roprawie Kaniewski, mężczyżna 


| 


ierownik ministerstwa oświaty żamianował zastępcę |Średniego wzrostu, blady, x dużą czarną brodą, da 
| czyciela religii w IV gima. we Lwowie, ka K. Dziu- |czyną się przyznaje, twierdzi jednak, że użył re- 


3 
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| - (sez ple + akc nauczyciołem religii rs-kat |wolyern w obronie konieczuej, prawie nieświado. 
Bareta perah a Dyreko*a poczt i tele- mie, gdy żona jego, kobieta młoda i niezwykle sil- 
łów zamianowała: Pocztmiatrzami I klasy p estmi-|na rzuciła się na niego s nożem. O pożycia swo- 
w II klasy: St. Smereczańsk'ego w Tartakowie, Z.| jem małżeńskiem mówi jak o nieszcaęściu, żonę 
T lweckiego w Niżankowicach, F. Korstkiewicza w Ku bardzo Kochał, gotów był wszystko dla niej uczy- 
wie, E. Ostaszoewstiego w Jeziernej. W. Tomkiewi- i 
| s w Olesku, E Wasilkowskiego w Ułaszkowcach, 9. | nić, A ona go zdradzała. 
kiego w Szczawnicy, K Naduchowskiego w Okaci- Swiadkowio potwierdzili szczegóły przed zaj- 
, B. Froiztóskiego w Laco dla Jordanowa, W. Ba-|ściem i po wyważeniu drewi do pokoiku hotelowe- 
Bie pi p ij ac sake 4 Robocza go, poczem lekarze prof. dr Wachhołz i dr Jan- 
„jk = Tazgo wiskach, ng EED AL EA J kowski dali orzeczenie co do przyczyny śmierci 
> mdę w Pikulicach dla Dynowa, S. Auderlego w Mo- | zabitej Kaniewskiej. 
mach dia Zatora, I. Znamirowsziego w Sassowie, J.| Obrońca dr Gleltzman podniósł w swej obronie 
Fn diicha w Ułogowie, R. Kamińskiego w Ustrzykach | mazystkie momenta prsemawiające na korzyść jego 
~ ych, J. Jaworskiego w Rabie, W. Germanisa wj., ` k - wad ta mi 
ercu, J. Pappa w Starym Samborze, K. Deeninga w |=lienta, który zresztą sw j krwawy czyn popełn 
> gdnicy, R. Eppla w Nowem Siole koto Podwołoczysk |w zaślepieniu i w obawie o swoje Życie. 
= Dfltza w Borsztynie, J. Stssiowa w Brzesku, J. Do- Na podstawie werdyktu przysięgłych, którzy 12 
usa w Baligrodsie, A. Gandę w Zabłotwach, M. De | głogami zaprzeczyli przedłożonym pytaniom co do 
~ ńskiego w Mielnicy, A. Karasińskiego w Bieczn, L. d bó tis i kwszsdła Gaw o: 
_ skiego w Stróżach dla Łąki, L. Jarczyka w Woj- | morderstwa, za jstwa przekro y ko 
>, wie. O. Birnscheina w Muszynie, A. A eksandrowicza |niecznej, — trybunał wydał wyrok uwalnia- 
~ rystynopolu, F. Kantora w Wiśniowczyku. jący Mikołaja Kaniewskiego od winy i kary. 
 acztimistrzami II klasy pocztowego arzęduika pomo- 


| zego A Hordyńskiego dla Stróż i skspedycuta pocz 
"ago R. Wolańskiego w Kurczobie obok Uhnowa dla 
1 any. 
 dznczenie. „Wiecer Ztg" cgłasza: Cesarz nads? star- 
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Ostatnie wiadomości. 

— Mianowanie dra Forzta szefem 
sekcyi w ministerstwie kolejowym 
stanie się prawdopodobnie wkrótce faktem do- 
konanym. Jak donosi „Konservative Correspon- 
denz* poseł dr. Forzt, który jest sekretarzem 
Izby handlowej i przemysłowej w Pradze, ma 
objąć kierownictwo sekcyi- dla spraw komercy- 
alnych. Dr Forzt, jako poseł przedstawił sprawę 
ewentnainej nominacyi swojej do rozstrzygnię- 
cia klubowi młodoczeskiemu, który oświadczył, 
że to jest sprawa prywatna, którą rozstrzygnąć 
może sam p. Forzt. Natomiast „Politische Kor- 
7) |respondenz* donosi, że z powodu rozmaitych 
/ uje, sprzedaje i najmuje -- fortepiany, pia- | wątpliwości, podnoszonych z wiela stron, sprawa 
"7a, harmonis i pianole -- krajowe i zagra” |ta nie zeszła wprawdzie z porządku dziennego, 
"me — nowe i przegrane — za gotówkę ijale znajduje się obecnie na dalekim 
"aty — bez zaliczki. planie. 

O nominacyi dra Forzta otrzymała „Polnische 
Korrespondenz“ od jednego z posłów polskich 
informacye, które Soni a zapatrywanie, 
wyrażone przez „Politische Correspondenz*. Czy 

ROG dlo: obecne pogłoski o nominacyi p. Forzta mają 
Kraków, 16 października  |realną podstawę, poseł ów nie wie, ale fakt, że 

W bieżącej (czwartej) kadencyi rozpraw karnych |sprawa ta ciągle się narzuca, jest dowodem, iż 
xd sądem przysięgłych w Krakowie toczyła się| powołanie dra Forzta do ministerstwa kolei by- 
~ faj druga z rzędu rozprawa, w której na ławiejłoby najnieszczęśliwszym pomysłem. 
| msądnych sasiad? mąż, oskarżony o zabójstwo| „Gdy wyłoniła się kandydatura dra Forzta na 

usnoj żony. Nieszczęsnym bohaterem daisiejszego |szefa sekcyi, — powiada ów poseł — mówiono 

| /cesu jest niejaki Mikołaj Kaniewski, który|w Kole polskim: „Przed szkodami, które 
20 sierpnia b. r. w hotelu Warszawskim «*|dr Forzt swoją polityką taryfową za- 
<kowie zastrzelił swoją żonę Rozallię. W swoim|dałby naszemu krajowi, mógłby nas 

- ile donosiliśmy obszernie o tej tragodyi małżeń |ochronić jedynie polski minister ko- 

= sj, dzisiaj w sprawozdaniu z procesu histeryę tę lei“. Ale skąd wziąć tak nagle polskiego mi- 
= ppomināmy pokrótce jak następuje: mistra kolei? Dotychczasowy skutek całej akcyi 


= wie, Józefowi Waydowiczowi, aokazyi przeniesienia 
w stan spoczynku, tytuł radcy dworu z uwolnieniem 


© au radcy skarbowomu krajowej dyrekcyi szarbu wo 
X 
= sakay. 


__ łepertoar teatru miejskiego. 
"fe wtorek: „Bagienko”. 
7e środę: „Blrnant*. 
Te cuwartsk: „Bagienko*. 
7 sobotę: „Majster“, komedya w 6 aksach Hermana 
| pa. 
M siedsieię „Ponad siły”. 
o B, Gabryelska (Kraków) 


3 O zabicie żony. 
p- 


likołaj Kaniewski, liczący lat 46, zamiesskiwał | jest ten, że w ministerstwie kolei panuje sza-jtrują się Japończycy w środki ży- 
e w Warszawie jako właściciel piekarni orazjlona gospodarka, ponieważ żaden wyższy |jwności dla armii koreańskiej. Wojska 


ch kamienic. Owdowiawszy dwukrotnie, ożenił | urzędnik nie jest pewny swej posady, a najwa- 
/. w lipcu zesałego roku z 324-ietnią kelnerką Ro-|żniejsze miejsca są obsadzone prowizorycznie. 
"4 Heleną Wygryzówną. Ta namówiła go do po-|A wszystko na to, żeby p. Forzt nie zatruwał 
“venia piekarstwa, co też uczynił, poczem pra-|Życia choremu panu Pacakowi! Sądzę, że tru- 
e odosobnić męża od resaty rodziny, doradziła |dności, które p. Forzt czyni prezesowi klubu 
= wyjechać do Krakowa | tu założyć restauracyę. | czeskiego, nie są tak niebezpieczne, jak opór 
-" dewski zgodził rię na tę propozycyę i w maju|owych kół parlamentarnych, które nie potrze- 
> » przybył do Krakowa wras z żoną i najmłod: | bują krępować się sprawą karności klubu cze- 
mn dzieckiem. Początkowo zamieszkali w hotela | skiego“. 
_ skim przy ulicy Floryańskiej, poszukując za lo- 
sm odpowiednim na restauracyę. Dopomagał im 
= em portyer hotelowy Franciszek Żmuda, 37-letni 
"wiec, 3 którym wkrótce aawarll ścisłą snajo- 
= id, — Wkrótce znaleziono dobrze rentujący się 
= nk restauracyjny i trafike przy ulicy Sławkow-| Poświęcenie nowego kościoła. Wczoraj przed 
sj L 6 i wydzierżawiii go natychm'ast. D- sta-| południem odbyło się w obecności namiestnika, 
| h goci należał i Żmada, który porzucił słażbę | marszałka krajowego, posłów sejmowych, dacho- 
hotelu 1 niemal cały dzień przesiadywał n Ka-|wioństwa, naczelników władz rządowych i autono- 
- wskich. micznych, gensralicyi , oraz wielotysięcznego tłuma 
Dnia 11 b. m. zmuszony był Kaniewski wyjechać | wiernych uroczyste poświęcenie kamienia 
krótki esas z Krakowa. Skorzystała » tego żo-|węgielnego pod badowę nowego, monumental- 
1 zabrawszy pieniądze z całodziennego .targn,|nego kościoła św. Elżbiety na placu Solar- 
_ kła z domon, pozostawiając list do męża z zawia-|ni w stronie głównego dworca kolejowego. Cere- 
_ mieniem, że wyjeżdża na tydzień do Warszawy. | moniała kościelnegu dopełnił ks. arcybiskup Bilczew- 
" mlewski, nie przeczawając nic złego, uwierzył jeki, który również wygłosił podniosłe kazanie. 
= wom żony. Po para dniach atoli dowiedział się| Na tutejszej politechnice odbyło się dzisiaj 
~ jednego ze swych znajomych, że żona jego mie | przed południem w obecności najwyższych dostoj- 
a ze Żmadą na Prądnika Czerwonym. Udał się| ników świeckich i duchewnych, oras przedstawi: 
Tige tam w piątek po południu i rzeczywiście uj-|cieli władz, otwarcie nowego roku szkol- 
"mał awą żonę śpiącą na łące; obudził ją, lecz ona.|nego. Po nabożeństwie w kościele św. Maryi Ma- 
< ~ szawszy męża, uciekła. gdaleny zebrano się w auli politechniki, gdzie prze- 
| Dnia 20 sierpnia dowiedział się Kaniewski, że | mawiali najpierw prorektor Syroczyński, a na- 
na jego zamieszkała w hoteln Warszawskim, po- | stępnie nowy rektor W idt. Uroczystość zakończył 
"em ma zamiar wyjechać do Warszawy. Kaniew- | protesor Syniewski odczytem o drobnoustrojach. 
= zrezygnował jaż z namawiania żony do po- Z teatru lwowskiego. W sobotę wystawiono u 
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) 
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Kronika lwowska. 


Lwów. 16 pażdziernika. 
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rotu Í postanowił jedynie odebrać od niej pier-|nax (równocześnie z Krakowem) sztukę, Gorczyń- 
/ leń z brylantem, będący jego własnością. W tym | skiego p. t. „Bagienko”. Artyści nasi wybornie 
_ m udał się o godzinie 9 rano o pomoc do poli- |wywiązali się z zadania. Pierwsze miejsce należy 
4. Dano mu do towarzystwa agenta policyjnego |się p. Feldmanowi w roli Wojniczka. Rolę He- 
 rąplowskiego. W hotelu Warszawskim znależli|leny grała p Czapilńska, Przystańskiego p. 
 mczywiście Kaniowską, zamieszkałą w pokoju vr.|Klimentowicz. Z ról drugorzędnych zasługoje 
| 7 pod nazwiskiem Maryi Kubik, żony kelnera. |na uwagę gra p. Fritachego (Jerzy Wielobradz- 
/a wezwanie agenta policyjnego, by zwróciła ów | ki). Jeżeli już w sztuce „Macierzyństwo“ p. Fritsche 
 lerścień, początkowo twierdziła, że zastawiła go |okazał się wybornym artystą, w „Bagienku* agran- 
"1% w lombardzie, następnie jednakże przyznała, |tował jeszcze mniemanie, ża stanie się wkrótca ar- 
3 ma go przy gobie i obiecała zwrócić. Przytem |tystą niepośledniej miary. | 
udała, że po namyśle postanowiła powrócić do mę-| Wybór Korfantego. Młodzież zebrana w Uzytel- 
a. Agent policyjny, słysząc to i sądząc, że między |ni im. Borelowskiego dnia 14 b. m. przesłała do 
_ uałżonkami nastąpiła już supełna zgoda, wyszedł i| posła Korfantego telegram następującej treści: 
_ łyszał jedynie ze schodów trzask zamykanych na „Młodzież narodowa rzemieślnicza i robotnicza 
glncz drawi. Lwowa, odczuwając radość z powoda świetnego 
Po chwili słażba hotelowa usłyszała z pokojn |tryumfa polskiego ludu roboczego, przesyła życzenia 
buk strzałów; wyważono więc drzwi i zastano Ka- |nadsl równie skutecznej pracy narodowej". 
niewskiego z rewolwerem w ręku, zaś kobletę łe-| Wiec burmistrzów, który się odbył wczoraj, po- 
cą na ziemi zbroczoną krwią. Scenę, jaka się|święcony był głównie sprawie propinacyjnej, doty- 
zegrała w pokoju po wyjściu agenta policyjnego, | kającej tak żywo interesów miejskich. Dyskusya 
opisał Kaniewski w następujący sposób: była bardzo ożywiona, a jej zasadniczzm motywem 
= Gdy zostali sami, żona jego podbiegła do drawi |były dwie myśli: 
| zamknęła je na klucz, poczem, stanąwszy opodal 1) Że przyznane miastom wynagrodzenie należy 
 rzwi, Szybko wydobyła nóż I odezwała się do nie- | się im z mocy ustawy, nie jest zaś żadnym podar- 
jo: „Jasne pioruny cię tu prayniosły! Zakłoję cię,| kiem dia tych miast. 
ak wieprza”*! Kaniewski począł wołać o pomoc i 2) Że wynagrodzenie oznaczone ryczałtowo, a nie 
oadzwonił dwukrotnie ma służbę; wówczas Żżonajprocentowo, jest dla miast tych krsywdsąne, 


8 Józef Massar , 
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cznie kulturalnya h 
spełnienia. 


Posłowie z miam 0t Taymali więc polecenie, aża-| 
by w tym duchu p.rac wali nad zmianą postano-!rej wybuch powiększył jeszcze panikę. 


wień projektu Wydz.lało: krajowego. 


Strejk Introligato."8! l. Zgromadzeni majstrowie 
uchwalii podwyższyć pł: bce robotnikom w dzień po- 
wezedni o 10 a robotnie om o 50/,, za robotę posa- 
godzinną o 30, a w di'e świąteczne o 509), Ta-|syjskiej z ks. Szczerbatowem i ks. Szere- 
kie toż ultimatum przesła! I komitetowi strojkowemu | metiawem na czele. Mają oni carowi przedło- 
z tym dodatkiem, że jeśli do poniedziałku czeladni- żyć sprawozdanie z obecnej sytnacyi, a miano- 
cy nie staną do pracy, ma fstrowie wrócą im ksią- 
żeczki i dotychczasowe ust, łatwe uznane zostaną innym, jeżeli Rosys nie ma runąć. Dziś silnej 


Rosi i zabor rayjskieg. 


wojujące ratyfikowały traktat | wiFojowy w Ports- |zawarty został między Rosyą z jednej, a Niem- 
mouth. Rozegrał się tedy ostat, U akt wielkiego | cami | Austro-Węgrami z dragiej strony, tra- 


epokowego, dla Rosyi i Japonii. , zdarzenia. 


W Rosyi samej atoli daleko do ułożenia sięi sklem. Na mocy tego traktatu Niemcy i Au- 
pokojowych stosnnków. — Już s «mo ogłoszenie |strya miałyby w takim razie wystawić razem 
stanu wojennego w Mosk'wie, Tyfli-|dwie dywizye wojskaw pogotowiu wojen- 
sie i Kijowie dowodzi, że re wolucyjna ru-|nem. Traktat ten miano zawrzeć na żądanie 
chy nie przestały się objawiać w earacie, lecz | Niemiec. 


żłobią sobie nowe koryta. W saruym Peters- 
burgu przyszło wczoraj do burzliw ych mz.nife- 
stacyj podczas pogrzebu księcia Tr aber;kie- 
go. 


(Telegramy „N. Reformy‘ z 16 pażi lzię rnika). 


Ratyfikacya pokoju. 

Petersburg. Per. Agencya donosi: W% czoraj e 
godz. 3 po południe zawiadomił ame rykański 
ambasador oficyalnie ministra spraw  zagrani- 
cznych o ratyfikacyi traktat a poko: 
jowego pzez mikada. Równocze śnie miał 
francuski poseł w Tokio zawiadomić rząd ja- 
poński o podpisaniu traktatu przez "cara. 

Petersburg. Dziennik urzędowy 'ogłasza ko- 
munikat w sprawie ratyfikacyj podpisane- 
go wczoraj przez cara traktat u pokojo- 
wego w Portsmonth. Trakta. wchodzi w 
życie z dniem 15 października i wia być wkrót- 
ce ogłoszonym. 


Termin zwołania Dulny. 


Petersburg. Doma będzie zwołaną na 
27 styęznia. 


Przygotowania do sesyi. „Dumy“, 
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Rada państwa 
wstrzymała na rozkaz cara :tnaczną część 
*%wej ustawodawczej działalności i odesłała 
przedłożone jej projekty ustaw do poszcze- 
gólnych ministerstw, celem vvniesienia ich 
w Dumie państwowej. 


Zmiany w naczelnych stanowiskach. 


Petersburg. Słychać, że Pobiedonoscaw 
i minister skarbu Kokowcew mają podać się 
do dymisyi. 

W mającym być utworzonym gabinecie mi- 
nistrów. prócz ministerstwa policyi, mą być tak- 
że kreowane ministerstwo handlu. Ministrem 
handlu zostać ma w. ks. Aleksy Michajło- 
w icz - 

leszcze się biją. 

Charbin. (Doniesienie petersburskiej Agencji 
telegraficznej) W strefie neutralnej zaopa- 


rosyjskie zabrały im 10.000 klg. zboża i powną 
iłość bydła. Rosyanie ujęli też uzbrojo- 
nych Japończyków, którzy prowadzili 
transport. 


jeszcze kontrabanda wojenna, 
Londyn. „Times“ donosi z T'okio: Amery- 
kański parowiec „Centenial“, płynący do Wia- 
dywostoka, został dnia I2 b. m. przez 
Japończyków zabraay. 


Mobilizacya na Kaukazie. 


Petersburg. (Pet. ag. tel). Rozpoczęta już 
mobilizacya rezerwistów w okręgu wojskowym 
kaukaskim dotyczy, w myśl ogłoszonego 
wczoraj ukazu carskiego, okręgów Kabań i 
Terek, oraz gubernii tauropolskiej, a 
spowodowałają obecna sytuacya na 
Kaukazie. 


Zniesienie stanu wojennego. 
Odessa. Naczelnik miasta ogłasza, że na mo- 
cy ukazu z dnia 13 b. m. zniesiono stan 
wojenny w naczelnictwie miasta i w powie- 
cie. Ogłoszono stan ochrony wzmocnionej w mie- 
ście. 


Pogrzeb ks. Trubeckiego. 


Petersburg. Zwłoki ks. Trubeckiego zostały 
wczoraj przy wielkim udziale pabliczności, 
zwłaszcza studentów i robotników, przewiezione 
na dworzec moskiewski, skąd osobnym pocią- 
giem będą przewiezione do Moskwy. — Wśród 
wielu wieńców znajduje się także wieniec 
od cara. 

Wiedeń. Do „Mitags Zeitung* donoszą z Pe- 
tersburga: Przewiezienie zwłok rektora Trnhe- 
ckiego na dworzec było olbrzymią manifesta- 
cyą, jakiej Petersburg jeszcze nie widział. — 
Nieprzejrzane tłamy luda ze wszystkich warstw 
społecznych wzięły udział w pochodzie. Setki 
wieńców pokryły trumnę. 


Zaburzenia w Petersburgu. 


Petersburg. (Doniesienie petersburskiej A gen- 
cyi telegraficznej). Podczas eksportacyi zwłok 
ks. Trnbeckiego ułumy, nie mogące się pomie- 
ścić w obrębie dworca kolejowego, zapełniły 
zbitą masą plac Zmamenskaja. Gdy nagle padł 
strzał rewolwerowy, kozacy i żandarmi zaata- 
kowali tłumy I rozproszyli je. 

„Po odejściu pociągu ze zwłokami ks. Trube- 
ckiego pnsuwały się tłumy, niosąc czerwone 
sztandary, po Newskim Prospekcie. Policya i 
wojsko rozproszyły zebranych. Jednakże wkrót- 
ce zebrały się tłumy ponownie, a natrafiwszy 
koło uniwersytetu ua żandarmeryę i konnicę, 
obrzuciły je kamieniami. Część tłamn, która nie 
mogła się schronić w gmacha uniwersytetu, po- 
licya rozpędziła. Dwie osoby odniosły rany. 


Wybuch petardy w szkole. 
| Petersburg. Gdy w V -gimnazyam podczas 


w Krakowie 
loryańska |. 15. poleca 


'|cyą na prezydenta wągierskiego yabinetn, bo 


na jesień i zimę nowości we wełnie, jedwabiu, flananelach i barchek. 
oraz ogromny wybór konfekcyi dziecięcej —_dla panienek do lat 16dla 
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madzenie z protestem przeciw rezolncyom, u- 
chwalonym w Rjęce. Zgromadzenie to zostało 
przez socyalistów i reałistów, którzy przybyli 
w większej liczbie, rozbite, Już podczas wy- 
born prezydynm powstały wielka wrzawa. 
Zwolennicy partyi prawa, nie mogąc dojść do 
głosu, opuścili zgromadzenie i udali się 
przed pomieszkanie posła dra Franka, któremu 
urządzili owacyę. — Następnie demonstrowali 
przed pomieszkaniem posła Arambasicza. Gdy 
zwolennicy Starceviczs opuścili zgromadzenie, 
wyszli także sccyaliści i realiści, a udawszy 
się na plac Zrinyego, wznosili okrzyki „Živio!“ 
na korzyść rezolncyj, uchwalonych w Rjece i 
powszechnego prawa głosowania. Zresztą spo- 
kój nie został zakłócony. 


Przeciw Włechom. 

Paryż. „Eclaire“ atakuje włoskiego ministra 
spraw zagranicznych z okazyi ostatnich rewe- 
lacyj Delcassćgo i zarzuca mu dwulicowość, 
ponieważ rzekomo doradzał Francyi stawia- 
nie oporu wobec żądań Niemiec, a równo- 
cześnie był zdecydowany wytrwać w trójprzy- 
mierza i stanąć w razie wojny po stronie Nie- 
miec. 


Rozwiązanie unii szwedzke-norweskiej. 

Sztokholm. Specyalna komisya parlamenta 
przyjęła wnioski rządn w sprawie zniesie- 
nia aktów państwowych, odnoszących 
się do unii, i npoważniające rząd do uznania 
Norwegii za państwo samolstne, oraz w spra- 
wie usnnięcia z flagi znaku unii. 


stać ze sali. Wśród powstałego z tego po- 
wodu zamięszania, eksplodowała petarda, któ- 


Poglądy konserwatystów. 


Petersburg. Przybyło tu około 1000 przed- 
stawicieli konserwatywnej partyi ro- 


wicie, że dzisiejsze rządy ustąpić muszą miejsca 


dłoni wiadzy nigdzie nie widać. lleputacya za- 
| mierza uczynić carowi propozycyę, aby obe- 
cni ministrowie ustąpili, a w ich miej- 
sce powołani zostali ludzie prawdziwie e- 
nergiczni. 


Sensacyjna wiadsmość. 


| Londyn. „Observer“ donosi, że 1 lutego b. r. 


ktat na wypadek rewolucył w Królestwie Pol- 


Tajna drukarnia. 


Witebsk. (Pet. ag. tel.). Odkryto tu tajną dru- 
karnię | skład zakazanych pism z pieczątką 
komitetn socyalno-rówolucyjnego; 30 osób u- 
więziono. 


Wykreślenie wielkiego księcia. 
Petersburg. Dziennik urzędowy donosi: Roz- 
kaz dzienny z dnia 15 b. m. zarządza wy kre- 
ślenie z listy armii wiekiego księ- 

cia Cyryla Włodzimierzowicza. 


Telefoziczać | telegrat tczes 
wiadomości „Ń. Reformy” 


z dnla 16 października 


Wiedeń. W ogólnych posłuchaniach przyjął 
cesarz między innymi dyrektora kolei państwo- 
wych we Lwowie, radcę dworn Rybickiego. 

Konstantynopol. Wczorajsza odpowiedź Porty 
na zbiorową notę mocarstw w sprawie rozsze- 
rzenia kontroli skarbowej w Macedonii, wypa- 
da znowu odmownie. 


Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń. Dzisiaj w południe przybyi tu z Ba- 
dapesztu prezydent węgierskich mmistrów Fe- 
jeryary, minister handla Vóresz i sekre- 
tarz stanu w ministerstwie finansów dr Po- 
povic. 

Wiedeń. Baron Fejervary w towarzystwie 
węgierskiego ministra handla Vórósa i sekreta- 
rza stanu ministerstwa skarbu Popowicsa 
przybył do Wiednia i popoładniu przyjęty be- 
dzie na posłachaniu u cesarza. 

„N. Fr. Presse“, donosząc o tem, stwierdza 
przy tej sposobności, że podróż Fejervarego nie 
pozostaje w związku z powtórną jego nomina- 


Wiec anarchistów. 
Barosiona. Policya zakazała odbycia zapowie- 
dzianego na wczoraj meetiugu anarchisty- 
cznego. 


Mieockałt Ronmopłińasici, 


NABERBŁA M Xu 
(Artrkake w tpm dmialo mie poshadną ud 
Redażspt). 


Dr L. Friedmann 
specyalista chorób kobiecych, powróci i ordy- 
noje od 3—5 po południn przy ulicy św, Seba- 

styana, 2, I piętro. Telefon 459. 


Prof. Dr Ludomił Korczyński 
powrócił. ordynuje od 3—4 (Kopernika, 2). 
3223 13 0 


alg i delikatną. 
Wszędzie do nabwgim. ~ 


1184 17 52 


Hotel Wand! 
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Kursa telegraficzne. 


Wisdsè, 16 psździernika. 

Akaya nuatryaukioyu Lamien kuodytoware 67%—, 
dkaye węgssrskiogo Zakłzdu kzodztowzze T80 —. Akoe 
Aaglobaaza 314'-- Akopo Unionkanzu K63A0. Akoys 
Linónztanyu 44426 Aboye Bankreraint 164650 Atoye 
Bodsroredit 1 87T'--. Akoze Galisyjukiago Bavkw hipanta- 
osnago GD -. śkoya toisi pońntwowych €76 30 Akoy 
koloi poiadhiowsj 11978. Aboye Moleł Mibosbgi 454 75, 
Akoya koiei pdłusunej 1760 Aktor kolal ozdyniowie- 
okie] F88—. Akoye Alpiny 181 —. Akovo Rima Korazpł 
58960. Atos Praakiego Towarujatwa sołaatngo 8786 —-, 
Akoyo Fabryki broni 675 ~. Akuyt Toseckie śterdwwo 
88m —. Akoyz Helluyjskiego Karpackiego Towarzysiwa 
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Cukier spokojny 19 85—xzU'06. 
Nafta niezmienioża. 

Usposobionie: Lokalne sprzedaża przy braku obrotów 
wywołały słabsze usposobienie, w końcu przez wyższy 
prywatny dyskont w Berlinie również osłabione. 


w Wiedniu jest najwięcej odwie- 
dzaiy przok Folazów. 


ta nominacya już jest taktem doko- 
nanym („Die Zeit* twierdzi inaczej. Przyp. 
koresp.), lecz dotyczy spraw ekonomicznych i fi- 
nansowych. Mianowicie cesarz wysłuchać pra- 
guie informacyj w dziedzinie spraw finanso- 
wych i ekonomicznych i tych propozycyj Fe- 
jervarego, które gabinet jego zamieszcza w swo- 
im programie. Między innemi propozycye doty- 
czyć będą traktatu cłowo-handlowego. 


Przeciwko Niemcom. 


Opawa. Wczoraj przed poładniem odbyło się 
w Morawskiej Ostrawie w „Narodnim Domu* 
zgromadzenie czeskie przy udziale 700 osób. 
Zgromadzenie miało spokojny przebieg. — 
Uchwalono rezelucye, oświadczające się za 
walką na rzecz powszechnego pra- 
wa głosowania i za ekonomiczną walką 
z Niemcami. Po zgromadzenin około 1200 osób 
wśród gwizdów i krzyków udało się w kieran- 
ku rynku. Na ulicy Grodzkiej żandarmerya 
rozprószyła demonstrantów. Policya aresztowała 
E per Z Opawy przybył tu batalion pie- Spirytas 3640—6640. 


Za powszechnem głosowaniem. 
Opawa. Wczoraj przed południem odbyło się 
tu zgromadzenie robotników czesko-narodowych 
z mdziałem 2000 osób. Na porządku dziennym 


Gannik izby bkcućlowej | przemysłowej 


kaka ce aja 
s a. — Po zgromadzeniu - „KBE KORG: 
uczestnicy wśród okrzyków na rzecz powszech- W = | a wik 
nego prawa głosowania udali się przed gmach W Baca tąónją 
rządowy, poczem w spokoju się rozeszli. Pó- Benin kk 0a [e X3 BO REA 50 
źniej pojawiła się deputacya zgromadzenia u "She pi eer 7 p e u 8 
prezydenta kraju i wręczyła mu pstycyę za po-| Dwadsiastofrankówii w chuni (3 10 19 30 
wszechnem prawem głosowania. t, Liaty zastowoa 
Po pe a SIĘ zjazd śląskiej organi. 4'/, Llety suaewao proma. Banku Sipat. iiy — 118 — 
zacy! socya no-demokratycznej przy udziale 500 |4;4*/, Listy wastnwne Fazku hipoteza. 100 76 201 78 
osób, w tem 76 delegatów z 32 miejscowości ii p m “ » 09 — Mo 
śląskich. Na porządku dzieunym stało również |$,5'5,5' 7 sastawac Banku krajowego 101 25 109 26 
. : . 8 f j j J É 
powszechna prawo głosowania. Zjazd uchwalił wd ay aan a w = RE > 
odnośną rezolncyę. Po zgromadzenia około 1000|4%, „ „ , . 2 a Aon 550 — — 
osób udało się przed gmach sejmowy i rząd |4*% s  . «  «  .  , fó-lntn, OG 96 100 — 
wy 1 wznosiło okrzyki Za powszechnem pra- til, Dytigasye | pałyuzki. | 
wem głosowania, poczem w spokoju sių reze- | s, (łalioyjskie obligacye propinaoyjzð - 3 4U 154 46 
szli. 4, Pożyczka krajowa a r. 1898 + : . 0 26 150 85 
Opawa. Wczoraj odbyły się dwa zgromadze- |4/, Pożjotka miesya Lwowa . . . a= AR 
pem Ls : i : 4';,*/, Pożyczka missta Lwowa . . 61 — ;08 — 
nia: czeskich socyalistów i partyi socyalno-de- | go; Obligscye komunalno Banka kraj.. = — E A 
mokratycznej. Na zgromadzenie partyi socyal-|4v,4, Obligkope kowar. Szokw kraj. 101 BO 10% 60 
no-demokratycznej przybyło 500 uczestników, |4* Owiigsoge kolsjwe .. . 3 a  L0G 28 
mięczy nimi 76 delegatów z 32 miejscowości V, Lasy, 
na Śląsku. Referował o powszechnem prawie | Losy sałszie Krakows . ,,. G — 
głosowania poseł Kldersch. V. Akoys, 
A : Akcye Banku bipoteczn „wuwię d 
Z Sejmów krajowych. Akcje Banku Gal dla h l pow Ria — e 
Berno M. Na dzisiejszem posiedzenin Sejmu Akcye kolel Twów-Csarniowoa-Jassy . . 586 ši — 
zgłoszono interpelacye z powodu czeskich i nie- AN Vi. Pubilozne zapisy długu. 
mieckich napisów na gmacha sejmowym, oraz Arole wapôina rentis pspiorowa 160 36 iuu 75 
wniosek nagły Niemców o ochronę niemieckiej di lo aaa renta STONDA,  : : . 190 „0 260 60 
mniejszości. Pos. Stransk y i tow. zgłosili | $e aa Koronowa aastryacka 100 85 tut 85 
CE macły o i dzosie prawa +głote- = ja tonta koronowawęgierska 38 — 86 bO 
gek giy aprowadzen p = a'h tenta austryaoka w złoria 119 40 119 86 
wania i wybór komisyi, któraby do dni czter-;t*/, renta węgiarrka w słocie. . . .. 114 25 114 7b 


nastu zdała w tej mierze sprawę. 


Rozbite zgromadzenie. 


Zagrzeb. (Doniesienie węgierskiego Biura ko- 
respondencyjnego). Na wczoraj zwołano zgro- 


| E O A 


8 


chłopców do lat 14-tu. 
Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. 


Wtorek 17 Pażdziernika 190B. 


„KRS 


NALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty zońziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 ZrANe | 
i od 2 do 4 po pałudnio, 
Ulica Bracka 5. Na parterze. 
8122 13 0 


Zarządca dóbr 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, w Śre- 
dnim wieku, posznkuje posady. W. Pk, 

3728 


Przemyśl, ul. Cicha 1. 5, IT p. 


Poszukuje się 


agenta podróżującego 


z własnym wozem i końmi do rozprze- 
daży szat kościelnych za prowizyę, — 
7magana kancya w gotówce lub 
zabezpieczona. 
Zgłoszenia listowne lub osobiste pod 
„Liturgtać, Krosno. 3434 6 6 


lat 25, poszukuje w celach ma- 


I PORZ zdolny handlowiec, 
trymonialnych znajomości 


2 panna lub młodą wdowa 


któraby posiadała przynajmniej 3000 
koron gotówki, bo chce powiększyć 
interes. 

Fotografie przesyłać pod „„Hian- 
dlowiec L. K.“ do Admini- 
stracyi „Nowej Reformy“. Dyskre- 
cya zapewniona. 3583 2 3 


Założony w r. 1872 


Zaklad rzeddjarsko-kamieniarsk) 
BRACI TREMBEGKICH 


przy ul. Rakowieckiej 1. 7, 


podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i na prowincyi. oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po- 
mników i grobowców familijnych po 

cenach bardzo nich. 2059 56 0 


Zakład konces. sprzedaży mebli 


2990 13 0 


Sekretarz (antyk) inkrust. z bronzami, Garni- 
tur mahon, rzeźbiony, Szafy (antyczne) inkrust, 
i rzeźbione, Lustra Í Biurka mahon., Żyran- 
dol z bronzu (antyk), Kandelabry, Porcelana 
i wiele innych pię) 4ch okazów antycznych, 
jakoteż i mebli zwykłych to jest: Garnitury, 
Szafy, Biurka, Łóżka, lustra, Stoły i t. p., 
oraz warderoba 


Leopoldyna Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. l. 


8502 1 2 


Doniesienie. 


Aby zabezpieczyć dostawę chleba i 
owsa dla c. i k. wojska na czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1906, odbędą 
się w c. i k. magazynach żywności 
w Krakowie, w Ołomuńcu i w Tarno- 
wie w dniach poniżej wymienionych, 
zawsze o godzinie 10 przed południem, 
rozprawy ofertowe, a mianowicie: 
dnia 20 października 1905 r. 

w c.i k. magazynie żywności w Kra- 

kowie dla stacyi w Niepołomicach 

iw Wadowicach; 
dnia 26 października 1905 r. 

w c. i k. magazynie żywności w Tar- 

nowie dla stacyi w Nowym Sączu; 
dnia 23 października 1905 r. 

w c.i k. magazynie żywności w Oło- 

muńca dla stacyi w Cieszynie, w Kar- 

niowie, w Bielska i w Mor. Szum- 
berku; 
duia 30 października 1905 r. 

w tym samym magazynie żywności 

dla stacyi w Prościejowie, w Prze- 

rowie, w Bzeńcu i Mor. Hranicy; 

Bliższe warunki ogłoszone są w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej*, w „Cza- 
sie“ i w „Nowej Reformie* z dnia 12 
października 1905. 

Warunki te można też przejrzeć 
w c. i k. magazynach żywności (filial- 
nych) w Krakowie, w Ołomuńcu, w Tar- 
nowie, w Bochni i w Opawie. 


Z c. i k. Intendentury I. korpusu. 


ma do sprzedania: 


L. 5496. 


Dla majacych 
e [4 s p a 
a kamień żółciowy a 
Do Pana S$checHa, Aptekarza w 
Norymberdze, Bawarya. 
Potwierdzam Panu chętnie wskutek 
Jego zapytania, że wypróbowany Pań- 
ski Środek leczniczy przeciw ka- 
mieniowi żółoiowemu i żółtaczce 
zastosowałem m siebie z najlepszym 
skutkiem i jestem teraz zupełnie zdrów. 
Składam Panu za to jeszcze raz naj- 
serdeczniejsze podziękowanie i każde- 
mu cierpiącemu będę bez wątpienia jak 
najlepiej polecał Pański Środek. 
Michat Kurant, 
c. k. agent policyjny, Lwów, Galicya. 


Bliższe szczegóły poda Ad. Kiesel, 
Lwów, ul. Słoneczna. 


Kto jest nądry, 
używa przeciw influenzie, dolegliwo- 
ściom żołądkowym, jelitowym, nerwo- 
wym i zapaleniom wszelkiego rodzaja 
(ślepej kiszki płuc i t. d.) tylko wody 
Retterspitza. 

Prospekty wysyła Adolf Kiesel, 
Lwów, Galicya. 3824 4 8 


PENSYONAT 


dla źle mówiących, głuchoniemych 
i jąkających się dzieci 


LEONA iA. B. STĘPOWSKICH 


(art, dram. teatru miejskiego w Krakowie, 
1806 Kraków, ul. Długa Nr 13. 41 5: 


Udzielam także lekcyj dykcyi i deklamacyi 
osobom choącym się poświęcić sztuce teatral. 


L. 4427. 


3613 1 2 


Konkurs. 


Na posadę prowizorycznego inspe- 
ktora policyi miejskiej w W.eli- 
czce za wynagrodzeniem w kwocie 1200 
koron rocznie. 

Wymagane są: 

1) kwalifikacye w myśl rozp. Wydziału 
krajowego z 29 maja 1901 D. u. k. 
Nr 67, 

2) dowód dotychczasowego zatradnie- 
nia, 

3) nie przekroczony 40 rok życia, 

4) dobry stan zdrowia. 

Podania, w których ma być wyra- 
żony ewentualny-stopień pokrewieństwa 
z urzędnikami, dalej członkami Magi- 
stratu i Rady miejskiej w Wieliczce. 
należy wnosić do dnia 30 paździer- 
nika 1905. 

Magistrat król. woln. górn. miasta 

Wieliczka 14 października 1905. 

Wiceburmissrz: 
Dr Łuszczkiewicz. 


Dyplom honorowy na wyst. w Krakowie r. 1901. 


PELERYNY 


Zakopańskie i Tyrolskie 
od deszczu i zwykłe damskie 
—=- i męskie po złr. 7560 == 

prar na składzie wielki wybór: 1341270 


GUNIEK ZAKOPANSKICH damskich i dzie- 
cinnych. SERDAKI damskie i dziecinna. 
SABAŁÓWKI, Żuawki, Ułanki, Kryni- 
czanki, Sukmanki Kościnszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie i Ka- 
= polusze góralskie, 

wszystko wyrobu własnego. 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek Linla A-B L. 45, | piętro 
nad apteką pod „Białym Orłem. 


Filia w Krynioy pod białą różą. 


Apteka 


Fort. Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1, 
poleca następujące wyroby własne 
„Jahra* wyśmienity środek do 
Patrogan n ZGUREPWOWANIE WIÓRÓW, USUWA tu- 
pioż i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
sowe i zapobiega wypadaniu. 
Cearn flakonu koron 2 i koron 4. 


„Jahra'' Kali chloricum pasta 


do zęhów, wybiela zęby, desinfekcyonuje i kon- 
serwuje jamę ustną. Tubs 80 hal, 


„Jahra”* Antyseptyczna woda 
do ust, 


znakomite woda do utrzymania zdrowych zę- 
bów i do płukania ust. — Flakon koron 120, 


„Jahra“ Wata Mentoformolowa 


wyśmienity środek przy kātarach nosa. 
Pydełko 40 hal. 38521 4 100 


„ZA DARMO 


zegarek nikl, z napisem system Roskopf Pa- 
teuli z pięknym łańcuszkiem złr. 1'70, zega- 
rek stalowy złr. 2—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent złr. 4—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent złr. 3:60. Budzik świe- 
cący w nocy zir, 1'60. Zegarok złoty zir. 9* —. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1.—. Gwarancya 
4-letnia. Wrazie niespodohania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 


8. ZAEŃ, Kraków, ul. Floryańska Si. 
Dostawca Związku o. k. urzędników państw. 
3442 3 8 


Na myszy polne! 


Trucizny na myszy polne: 

Gałki fosforowe, 

Owies strychninowy, obłu- 
skany, 

Pszenica strychninowa, 
Koskol trujący tylko myszy, nie 
szkodliwy dla innych zwierząt, 
wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna 
7 K„JEN<", 


Przy zamówieniu należy dołączyć po- 
zwolenie władzy politycznej. 8588 2 0 


Nowość! | 
Patentowane siatki 


ją lepsze światło od elektryki i są bar- 
dzo trwałe. Dla Śląska, Galicyi i Bu- 
kowiny dostarczam po 60 h za sztukę, 
Szukam zastępców dla każdego miejsca, 
gdzie cświetlają gazem. PP. większym 
odbiorcom iub zastępcom daje znaczny 
opust. Za dobre funkcyonowanie daję 

wszelką gwarancyg 3402 6 8 


B. Engelberg, Dębica (Galicya). 


same się zaświecające bez zapałki, 3 \ 


NOWA REFORMA. 


m= 


Najprzedniejszą herbatę CEYLON 


„Rangalla Geylon Tea 


pod własną marką ochronna: „PALMA“ 
importowaną wprost z Ceylonu a nurzędownie chemicznie badaną 
Kor. 1'40 Nr. I 
„ NW. 1 
(przy odbiorze 1 Kg. naraz, franko opakowanie i porto do każdej miejscowości austr.-węg.) 
poleca 


A. BAWEŁRA 


ces. i król. Dost. Dworu Austr. Weg. i król. Głrecyi 
w Krakowie. 


Do nabycia na składzie: 
W Wiednin: F. Tommasoni, Wollzeile 12 Biała: L Dubowski. Nowy Sącz: J. Ko- 
sterkiewicza W-wa Zakopane: Spółka handlowa Jarosław: Jan Link. Wadowice: Jan 
Hołojewski, Husiatyn: St. Strachowski. Jasło: W. i K. Knebel. Kęty: L. Bier. Rze- 
szów: Zgórek & Karpiński. 


po cenie | Ze l paczkę 126 gr. netto 


3399 4 6 


Bazar świeżych kwiatów 


poleca na 


„Dzien Muza uuisznrzy* 


wieńce w wielkim wyborze, artystycznie wykonane, po cenach bardzo 
przystępnych — oł 3 koron i wyżej. 3566 2 10 


GOGOCOGOOGGOOGOOGOGGOGGGGG0Ą 
l D l 
oE lisze?!: 
d é WA EJ dh 
O na cynku, mosiądzu i miedzi, do wydawnictw h 
(0) naukowych d 
h artystycznych, 1) 
Ó kart z widokami, 1) 
| cenników i t. d. i 
O (0 


© najlepiej i najtaniej wykonywa: 8526 2 19 
| 


0 NAJWIEKSZY KRAJOWY ZAKŁAD 6 


> REPRODUKCY! FOTOTECHNICZNEJ $ 
o J. Jabłoński i Sp. w Krakowie $ 


9 Telefon Nr 614. ul. Franciszkańska 4. © 
l |] 
CGOGGGOCCGOGGOCODGGOGGODSGOGOGO 


NERWOWYM | 


poleca się poznanie sposobu leczenia od 20 lut zaprowadzonego, a przeż profesorów, ieka- 
rzy praktykujących i pnbliczność w o00s=x -=uerozyci “kotach "8tos0Wanego, który polega 
tylo na zewnętrznem zmywaniu, a jest nieszkodliwy, tani i zdumiewająco skuteczny. 


zażądać broszurki Romana Weissmanna : 
„O chorobach nerwowych i udarze mózgowym“. 


Broszurka ta wyszła w 26 wydaniu, a otrzymać ją można bezpłatnie przez księgarnię 
Franciszka Fischera w Pięciokościołach (Fitnfkirchen). 999 5 5 


Aug. Denizot, 


poleca 


Drzewa i krzewy owocowe, Drzewa i krzewy ozdobne, 
Drzewa alejowe, Wysadki na żywopłoty it. d. it. d. 


Cennik ilustrowany na rok 1905/6 już wyszedł i wysyła się na 
żądanie za darmo i opłatnie. 


właściciel Szkółek 
Poznań W. 3, 


Adres listów: Denizot, Poznań (Posen) W. 3. wt 
fabryka wód mineral. sztucz. $67 | specjalnych leczniczych 


K. Rzaca i Chmurski w Krakowie 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4. 888 63 0 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow, 
wody mineralne Sztuczne 
| odpowiadające składem chemicznym wođom : BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIKJ, 
SET TERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelszistą, kwa*ną, crar wody lecznicze normalne 
z przepisn Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach, — Cenniki na żądanie franco. 


we Lwowie, Krakowie i Przemyślu 


poleca 


Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K. 


Prawdziwy Krem ogórkowy 1 K. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 K. 


do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. — Żądać wyraźnie tylko wyrobu 1892 22 0 


Ih n a to xz i Kaj - M 


Nr. 237. 


Obiady 


po 1 koronie od lej do 3ej, od 15 pa- 
ździernika, prywatnie. Zgłoszenia przyj- 
muje Sekretaryat w Col. Novum. 
8196 5 10 


Narybek karpiowy 


ma w większej ilości na sprzedaż 
Zarząd dóbr Kąśna Dolna, o. p. 
Ciężkowice—Bogoniowice. 38603 28 


Aspirant farmacyi 


znajdzie korzystną posadę. Zgłoszenia 
adresować. Apteka P. Wąsowicza 
w Sanokm. 3586 3 6 


zaraz w zastępstwie biuro dzienni- 
ków i trafika w jednem z większych 
miast w Galicyi. Potrzebna gotówka 


8000 koron. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 


mistracya „N. Reformy“ pod 3447, 
3447 5 Ù 


Zdolnych kolporterów 


przyjmie księgarnia Stefana Kavki 
w Krakowie (dworzec kolej.). 


| ję i 
Szkoła kroju i szycia 
| sukien damskich i dziecięcych. 


Przyjmuje się tylko panienki z lepszych do- 
mów. — Radziwiłłowska 14, parter drzwi 
na prawo. 3373 2 12 


w Miody. =) 
Miód, patoka, pszczelny, biaszanka 5 kg. K 580 
Miód do picia stołowy, 4 litr. gąsiorek K550 
Miod do picia á la maiaga, 4 litr. gąsiorek K 6 60 
Wysyła cały rok za zaliczką wszystko opłatnie 
3556 5 12 Eksport miodu Denysów. 


i In We Lwowie jest do 
Hotel Victoria sprzedania z wol- 
nej ręki z powodu podziała familijnego. Wia- 
domość tamże. 3364 $ 6 


© ZAKOPANE. $ 


Idalia Jętkiewiczowa 
przeniosła swój pensyonat z willi „Danusia“ 
do willi „Podolanka“, ul. Ogrodowa. 


Pensyonat w sąsiedztwie parku klimatycznego 
położony, zawiera 20 słonecznych pokoi, z bal- 
konami i werandami. 8507 4 10 


5606 


Maturzysta 


poszukuje zajęcia w biurze, bibliotece 


i t p. „„Iławicz poste restante Se 
Kraków za okazaniem kwita inse- = 
5 i brylanty, złoto. 
ratowego. 3580 2 3 Zastawione zdać T: sę. 


kupuje hezpł z własnych pieniędzy cs- 
iem kupna po najwyższych csaach. 
M. BRENNER, javiier, ul. Szpitalna 9, 
I piętro. 3596 2 24 


Pozyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu, dla 
E T. urzędników. oficerów wogólności, p:ofe- 
sorów, wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, 
notaryuszy, adwokatów i aptekarzy. Repre- 
zentacya „Beamten Vereinu“ we Lwo- 
wie, nl. Kopernika 7. 


- Lastępca-Subjekt 


Zgłoszenia: „Radwan poste re- 
stanie Kraków. 8681 2 3 


Śliwowicę „Raki“ 


z poręczeniem czystą, 26—27 kresek 

ważącą po 45 K za 100 litrów na miej- 

scu w swej piwnicy, licząc beczki po 
cenie kosztów, poleca 


Jan Stefenorić, Ung, Weigskirchen (Wegry). 
3281 10 10 


8382 7 11 


Proszę 


zwrócić się z zaufaniem do fabrycznej firmy 


ADOLF BRUML 


Duchcov (Dux, Czechy), 


gratis i franko a otrzymacie za zaliczką opłatnie do domu 
mego bogato ilustrowanego cenni |? pz mE PTE a zł, 360 
ka z przeszło B00 odbitkami zegar a<deski zaj aski sik skonio: waaro — 
ków, wyrobów srebraych i złotych zelio e j złr. 2-80 
2 derki na konie, nadzwyczaj wielkie, 
HANNS KONRAD prawdziwy styryjski moldou. za , złr. 7'4Ć 
jak" : 
Plerwsza fabryka zegarków w Briix Nr 872 x aa mak "Ez ca tę zèr. 280 
(Czechy). 200048 00 „sj resztkę chodnika 6—7 m. za. . . słr 1-70 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wras s łań |1 reszikę chodnika 6—7 m. nadzwy- 
ouszkiem sir. 225, 8 zegarki złr. 6:60. Niema czaj mocnego za . . . . . . . . zèr. 2:30 


rexyke’! Doxwolona wym., luh zwrot pieniedzy. 3354 3 20 


DE o E L E „ini AARONA "TROY 
Medai bronzowy z wystawy rekodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870 
į mds Ru 


MAGALYN FUTER A. JACHIMSKIEGO W Krakowie, 


ul. Grodzka L. 14 I 16 (założony w roka 1825), 3157 10 10 
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy, 


wienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umłarkowanych. 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran- 
ouskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuje futra pod gwarancyg do przechowania przez lato, 


Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877. 
| ma O S, E 


: 
TFA a Z] 


Istniejący sd iat 20, 


SKLAD 1 PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH 


Ex. FR REME Y 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 33, I piętro obok pałacu 
spiskiego 
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że na sezon zimowy 
p otrzymał znaczny zapas 
najmodniejszych szewiotów i sukien angieiskich i krajowych. 
Wykonuje wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa wcho- 
dzące -— według żurnali angielskich — po cenach umiarkowanych. 
Najwybredniejszym wymaganiom zadość uczyni. 


Dziękując za dotychczasowe poparcie, poleca się i nadal P, T. 
Publiczności. 
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Istniejący od fat 20. 
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Z prawdziwem poważaniem 
Ki. Zaremba. 
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U 
? „Gwiazda Północy! $ 
ć KQ) 
O (rok założenia 1867), c 
A 2 [| 
(© AKCYJNE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE © 
Q Fila dla Austryi w Wiedniu, I., Kirntnerstr. 34, Ci 
i 
Q Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 wyżej . . . . . . . . 318 milionów koron (6) 
(,) Aktywa gri 5 = Kas. | PEME 10 2 > (t 
i Specyalne rezerwy i fandusz zyska I/I „  ........ 65 8 » O 
W Austryi koncesyonowano od 1873 roku, hy 
Ubezpieczenie na dożywocie i wypadek śmierci w połączenia z ubezpieczeniem H 
nieudolności do pracy; następnie uwolnienie od jakiejkolwiek oplaty premii, a po- G 
bieranie renty przez cały Czas trwania nieudolności, a to w wysokości 10 pro- "4 
cent ubezpieczonego kapituła — Ubezpieczony kapitai powiększa się p'ryodycznie Q) 


hez ponownych !ekarskich oględzin począwszy od pierwszego roku przez dywidendę 

Renty pəd najkorzystniejszemi warunkami. Świadectw, że osoba nie żyje, nie gł 

żądamy, wysyłamy w dnia zapadłości bezpłatnie. Renty na wychowanie, na starość 
i nieudolność do pracy. Ubezpivczenie wypraw i starości. 


Prospekty wysyła się, a informacyj chetnie udziela 
Generalne zastępstwo dla Galicyi zachodniej i) 


„Dom dla ziemian“, Kraków, ul. Szewska 2. 


Osoby zanfania godne przyjmuje się na zastępców pod korzystnemi warunkami. 
Nowicynszy poucza się. 8247 8 B 
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garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przyjmaje zamó- i 
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Ostatnie nowości 
Ludwika Stasiaka: 


Obrona sztandaru, mieszczańska po- 
wieść bistoryrzna. 

Gadzina, powieść praska. 

Pieniądz, powieść 

Trzecie Humoreskl. 8814 1 0 
We wszystkich księgarniach. 

| div nabyć numery „Przeglądu Za- 
kopańskiego* z ostatniego kwarta: 

ła 1904. Zgłoszenia pod 3619 przyjmu- 

je Adm. „N. Reformy*. 3619 1 3 


Małżeństwo bezdzietne 


przyjmie dziecko na wychowanie lub 
za swoje. Zgłoszenia poste restante 
K. M. 33, Krakow. 2618 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyGorowe gatunki 


Kawy palonej 


najnowszym 
| najlepszym zpo= 
zobem za pomota 
„gorącego pawistrza” 
po cenach 
najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


+806 91 0 


Adolf Pion 


udziela 38620 1 8 
Lekcyj Tańców 
solowych i salonowych 


u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonatach, 


Kraków, Floryańska 43, I. p. front. 


LISCIE DO WIENCÓW 
PALMY ZASUSZONE 
BIBUŁKI 5135 00 
i wszelkie przybory do kwiatów 
poleca w wielkim wyborze 


I KERETSCHMER 


Kraków, Rynek L. 10. 


Zbiór rogów 
jelenich i koźlich, między ktoremi wspaniały 
czternastak na naturalnych czuszkach. L, Ma- 
chowska, Szewska l. 5, I p. 3591 28 


Młodsza kantorzystka 


zupełnie błegła w jezyku pol- 
skim i niemieckim w Słowie 
i piśmie potrzebna jest zaraz. — Do 
zgłoszeń należy dołączyć odpisy świa- 
dectw oraz fotografię i podać wysokość 
żądanego wynagrodzenia. 8627 1 2 


Fabryka esfaltn 1 pap dachowych 
Emila KUZNICKIEGO 


Oświęcim - dworzec. 


peret Krakawsk, 
-= aaa nn 
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Konkurs, 


Na posadę weterynarza miej- 
skiego w Wieliczce, z płacą w kwo- 
cie 1600 koron rocznie, z 2u00/, doda- 
tku aktywalueg», z 4 czterolecami po 
10°% zasadniczej płacy, z dodatkiem 
150/, tejże płacy po 25 latach niena- 
gannej służy i z prawem do emery- 
tury. 

Warunki przyjęcia: 

a) ukończ*ne siudya z dyplomem, 

b) dowód dvtychczasowego zatrudnienia, 

c) nieprzekroczony 40 rok życia, 

d) dobry stan zdrowia, 

e) wykłaczenie stałego zaopatrzenia 
przy innej ins'ytacyi, 

Posada niniejsza jest przez 2 lata 
prowizoryczną. 

Podauia, w których ma być wyra- 
żony ewentualny stopień pokrewień- 
stwa z urzędnikami, dalej członkami 
May'stratu, lnb Rady miejskiej w Wie- 
iczce, należy wnosić do dnia 30-go 
października 1905 r. 

Magistrat król. woln. górn. miasta 

Wieliczka, 14 października 1905. 

Wicebaurmistrz: 
Dr Łuszczkiewicz. 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bc- 

gato ilustrowany cennik z przeszło 

800 odbitkami dobrych a tanict 

Instrumentów muzycznych waze) 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY lewarów muzycznych 
w Briix Mr 873. 
óRrtypce dla początkujących jaż ua słr. 3:40 
9:7 , 8—, 8'40 i wyżej. Smyczki po 40, 50 
70, 80 ct. I wyżej. Cytry, harmonle itd, ró 
«wnlół na szłaćzie. — Ryzyka niema! Dezwslera 
23658 46 BA 


wyęalawa lub zwrai plemiędzy. 


trawienia. A 


rozwolnieniu i t. 


Dzieci rozwijaja się przy tem znakomicie i nie cierplą na zaburzenia 


(GR Wybitnie uz 


Polecana przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą. 


nana w biegunce, nieżycie kiszek, 


p. 


Nerwobole, Gośclec. Ból zębów, Ból głowy 
R e u maty z Irma a i o 


Klizieznie 
wypróbowany 


Ichtyomentho 


Prawnie 
chroniony 


wyrobu aptekarza Edelmana. 


Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych świadczą najwymowniej o wysokiej 
wartości leczniczej Ichtyomentholu, który działa nawet tam, gdzie inne środki tego rodzaju są zupełnie bezskuteczne. 


Ichtyomenthol do nabycia we wszystkich prawie aptekach. — Główny skład wysyłkowy: Laboratorynm ohsmiozse aptekarza 
Szymona Endelmana w Bohorodczanaoh. 


Cena flaszki z opisem użycia 1 korona, — Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki. 
W Krakowie do nabycia: W sptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. p. F. Gralewskiego i w apioce szpitala św. Łazarza. 


Ostrzeżenie: 


Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi i apezei żądać 
1) 


wyraźnie „Tohtyomentholu Edelmana“, 61 


6 


Kompletne 


wyprawy dla położnie | 


zestawiona i polecane przez WW. PP. Pro- 
fesorów ginekologii i położnictwa na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, sprzedaje wyłącznie 


Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Mlemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
5451 4 0 


Poszukuje się do wy- 
dzierżawienia 


realności o 5—6 pokoi z ogrodem i możliwie 
kilku morgami gruntu w pobliżu Krakowa. 
Zgłoszenia przyjmuje Gł. Agencya Dzienników 
i Ogłoszeń w Krakowie, Plac Maryacki-2. 
8610 1 3 


Poszukuje dzierżawy 


250 do 400 morgów dobrej ziemi w za- 
chodniej Galicyi w pobliżu większego 
miasta powiatowego i stacyi kolejowej. 
Zgłoszenia: Wiktor Ibołkowski, 
atęty. 8329 10 18 


Do nabycia 


posiadłość ziemska obok Krzeszowic (bardzo 
dobra komnnikacya z Krakowem), obejmająca 
t8 morgów pola. 2 morgi ogrodu owocowego 


i warzywnego. Dom mieszkalny o 6 pokojach, | _ 


2 kuch., siodoła, chlewy, 2 szopy wraz z bar- 
dzo dobrym inwoentarzem. Zapasy siana, sło- 
my, buraków, owsa, ziemniaków, Bliższa wia- 
domość u Dra Glazińskiego w Krako- 

wie, Nzewska 19. 8658 3 8 


Porębski i Zimler 


Kraków — Rynek 8 


polecają w dobrych gatunkach po 
cenach konkurencyjnych 


Podszewki bawełniane 
i półjedwabne, 

Atlasy, 

Perkale, | 


Haity szwajcarskie i cze- 
skie. 


kainitu i soli potasowej 40° 


wysokoprocentnwej do nawożenia łąk 


dostarcza 
w ładunkach całowagonowych na zamówisnia natychmiast 


Najiepsze pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek. 


Do nabycia w aptekach i składach- aptecznych. 


Fabrik diät. Nährmitte! R. KUFEKE, Wien I. und Bergedorf-Hamburg 


it G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


Mączki żużlowej Thomasa 


o 


3433 b 6 


Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie. 


Drobna sprzedaż odbywa się codziennie od godz. 9 do 1 przed południem i od 
4 do 6 po południu z magazynów na Kleparzu, Piac Matejki L. 1 (Hotel centrainy). 
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Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Telef. Nr 330. 


ka 
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o. i k. Dostawca Dworów: Ansturyacko Węgierskiego i Greckiego 
w Krakowie — poleca 
tylko Baderńskie prawdziwe 


WINOGRONA KURACYJNE 


Przesyłki na prowincyę w koszyczkach pięciokilowych odwrotnis, 


GRUSZKI i JABŁKA TYROLSKIE. 


8400 4 Š 


O©O©00©0© © OO©©0©00© 8 


O©>>EC©E©EC©E©ECE>COC 


© 


OOCO>O©>>©O©©> O©O>O>©©0>00© ©©O©Q0 ©0000 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „rnis“ 


założony w roku 1897 w Krakowie, właściciel: A. MUSIOŁEK, dostawca dla c. k. urzęd- 


ników państw. Sklep: Kraków, ul. Sławkowska L. 16 naprzeciw „,Grand-hotelu". 
Hodowla I skład zwierząt: Półwsie Zwierzyniec „Willa Wisła” 


skim“ poleca się nadal Szan. P. T. Publ. 


oswojone małpki i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny 
Bardzo tanio wypycha «lę ptaki i zwierzęta. 


jak dotąd, rak i nadal. 


Magazyn Móda 


St. Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice 1. 19. 


Menażrrya i wśasoy park zwierząt w „Parku Krakow- 


PAK Cenniki bezpłatnie za nadesł. 5 hal. — marki. TTBĘ 
Młode Bernhardy od 2u złr, Foxrerriery, jamuiki, rasowe 
kury, angora koty, kolibry od 1 złr, papagi od 2 złr, 
prawdziwe harceń kie kanarki od 6 złr., złote rybki, 


Uwaga: Okuło 20 to letnie praktyczne doświadczenie, ja- 
koteż dokładna znajomość fachowa, nabyta w kraja 
i zagranicą, dają mi możność uskutecznienia sta- 
rannego, wszelkich poleceń w zakres hodowii i sprze- 
Gaży zwierząt wohodzycych, po najniższych cenach, 

3337 4 R 


Poleca wielki wybór IKapeluszy damskich na każdy sezon. @ 
Sabnie damskie wykończa starannie, z gustem i elegancyą po e 


cenach umiarkowanych. 


Modele paryskie. 3290 4 6 


so 20 |B0QQOGQGOQ©Q©00000006000008060003 


Kojarzenie makinistit. | Wielki i łatwy zarobek dla każdego przez przystąpienie do an- 


Wskutek rozruchów panujących w Rosi 
przybyram do Węgier. Ta osamotniona rada- 
bym czemprędzej wyjść za mąż. Majątek mój 
wynosi 180 000 rabii Mam 27 lat, jestem bez- 
dzietną wdową. Dokładne zgłoszenia, takża od 
wdowców, pod „Ehestandsfreuden'* przyj- 
muje eksnedycya cgłoszeń Tencer Gyula, Bu 
dapest, IV., Szervirtatćr 8. 8606 


m herbaty karawatan $ 


RODUS 


EMILII BARTL 
przy ulicy Batorego l. 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci herbatę, prze- 
wyższającą inne, po bardzo niskich cenach 
od 50 h. — Sprzedaż częściowa także 
u pp.: A. Skorczewski I Polakiewicz, ul. 

Floryańska 18. 38458 2 16 


Cenniki na żądanie darmó i opłatnie. 
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Konkurs. 


Na podstawie uchwały Rady miej- 
skiej z dnia 28 września 1905 rozpi- 
saje się konkurs na posadę leśni- 
czego miejskiego z płacą w kwo- 
cie 1000 koron rocznie, wolnem pomie- 
szkamiem w naturze i prawem do 4ech 
dodatków pięcioletnich po 100 koron. 

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie, poczem po roku zado- 
walniającej służby nastąpić może sta- 
bilizacya. 

Podania zaopatrzone w metrykę 
chrztu, świadectwo moralności, świa- 
dectwo dotychczasowego zajęcia i u- 
zdolnienia do tej służby należy wnieść 
do Magistratu najdalej do dnia 15 
listopada b. r. 


Z Magistratu 
w Drohobyczu, 4 października 1905. 


Burmistrz: 
Niewiadomski. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


gielskiego Towarzystwa wyrobów trykotowych T. H. Whittiek $ 


personal pomocniczy, nauki wszelkich wyrobów trykotowych na własnych naj-|$ 


et Co z Filią w Pradze i Tryeście. 


Odbywszy praktyczny kurs w Pradze, udzielam osobiście, jakoteżź mój 


nowszego wynalazku meszynach „MIRAMAR“, za bardzo skromeam wynagro- 
dzeniem. Zarazem jako generalny zastępca Firmy na całą Galicyę udzielam 
wszelkich odnośnych isformacyj, pośredniczę w sprowadzeniu maszyn i zała- 
twianiu korespondencyj z iirmą. 
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Posiadam również na s«ładzie czytelnem pismem i jak 'najpraktyczniej 
przezemnie zestawioną litografowaną instrukcyę w językn polskim i niemis- 
ckim co do maszynowego 1 ręcznego wykańczania wsz-lkich robótek, oraz od: 
powiednie do tego formy, które na żądanie wysyłam natychmiast. Przy zapy- 
taniach pisemnych należy załączyć markę na odpowiedź. 


Łaskawe zgłoszenia oso iste, z wyjątkiem niedziel i świąt, codziennie od 
godziny 8 do 12 w południe i od 2 do 7 wieczór w maszynowej pracowni 
pończoch, skarpetek i wszelkich innych wyrobów trykotowych 


Franciszka Wachowicza 


Rynek 13 — poleca: 


Lampy do nafty, spirytusu oliwy i prądu elektry- 
ocznego. 


Palniki ze siatką do spirytusu same się rozświe- 
cające (system najpewniejszy). 


Piece naftowe bez rur i komina, Kuchnie naftowe 
i spirytusowe. 


Naftę nieeksplodującą salonową. W abonamencie (na 
kupony) jak zwykle taniej. 


Wysyłki nafty na prowincyę w beczkach balonach usku- 
teczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. 


BĘ Ceny tanie! 9 
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POLECA: 


Askenazy Szymon. Uniwersytet warszawski. (Myśl na dobie) . . . 
Bagrynowski K. Ucieczka. Wydanie nowe . . . . . . ..... 
Betdowski Wł. Żywotność i rozwój handlu i przemysłu w Pol- 
sce. (Uwagi dla (me . X... 0040. 2a 
Bełza St. Nad grobem wielkiego patryoty. Wyd. 2-gie . . . . 
Bieliński Józef. Żywot ks. Adama Jerzego Czartoryskiego, 
z przypisami i portretem ks, A. J. Czartoryskiego. 2 tomy w jeduym 
Bobrzyński Michał, Jaworski Władysław Leopold i Milewski Józef. Z dzie- 
jów odrodzenia politycznego Galicyi 1859—1873 . .. 
Bogucka C. i Niewiadomska C. Pierwsza książka do czytania dla 
dzieci od lat 7 (zaraz p? elsmentarzn) Karton. A ou”: 
— Druga książka do czytania. Z ćwiczeniami gramatyczaemi 
dla dzieci od lat 8—10. Wyd. 2-gie przejrzane i poprawione. Kart. 
Bogucka C., Niewiadomska C. i Warnkówna J. Pierwsze ćwiczenia 
do nauki poprawnego pisania. Stopień I K —40, Stopień II 
Bogusz Adam dr. Wieś Moderówka, szkic historyczny > ig 
Chrząszczewska J. i Warnkówna J. Rok czytania. Wypisy na klasę 
pierwszą. Wyd. II, przejrzane i poprawione . . . . . . . . . . 
Dmochowski F. 8. Krótki zbiór historyi polskiej podług najno- 
wszyth źródeł historycznych. Wyd. nowe K 1— Karton. | 
Duprat G. L. Kłamstwo. Stadynm psycho-socyologiczne. Przetłomaczył 
Jai Ore a dE. Ca sk | JAKĄ 
Filasiewicz W. Materye wybuchowe . . . 
Galle Henryk. Wypisy polskie z dziejów 
Socal T E A M | „dą, a di „A O 
Gliński K. Szlachcic na zagrodzie, powieść obyczajowa z XVIII w. 
Jabłczyński Feliks. Romans: Ukoło śmierci. — Przy robotach. — Szum 
drzew. — Kastachiusz. Panna Anna i inne obserwacye życia, — 
Uczciwy człowiek. — Don Marco Ballon. — Panrofie. s 
Kakuzo Okakura, Przebudzenie się Japonii. Z angielskiego przetło- 
maczyła M. Wentzlowa . a, 2 7.0 % w ENN E (07 
Katalog illustrowany obrazów i rzeźb w. XIX i XX. Wyd. lI. 
(Wyd, Muzeum Narodowego WD... ...... „a... . 
Keller Helena. Historya mego życia. Z angielskiego wydania kry- 
tycznego P. Alberta Macy, przełożyła i przedmową opatrzyła Alina 
widerska . WOFOWOWW S 
Koneczny Keliks ar. Dzieje narodu polskiego. Opowiadanie dla 
młodzieży Karton WM". . . : «x KANON OPANO 
Konopnicki Adam. Romantyti EIE- oa YGD dm 
Krauskar Al. Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk 1800— 
1832. Monografia historyczna osnuta na źródłach archiwa nych. 
Księga III, Czasy królestwa kongresowego. Ostatnie lata. 1823 - 1830. 
Z illnstracyami + o m © "TIRA R". Ta 2 
Lobl E. dr. Kuitura i prasa, spolszczone staraniem Kółka Dzienni- 
karskiego we Lwowie. Pod red. i z przedmową St. Gorskiego 
Niewiadomska C. Pierwszy rok gramatyki. . ........ 
Orzeszkowa Eliza. ..X pieśń niech zapłacze K 3—, w oprawie . . 
Prus Bolesław. Lalka, powieść. Wydanie III, z portretem autora, 3 tomy 
Rakowski K. dr. Walka w obronie narodowości polskiej pod 
berłóm pruskfóm a asie 2 masie are aaa 6 u SZL, 
Rey Mikołdj, Zwyerciadło JaC mne Pre 
Sandoz M. Św. Jacek Odrowąż, patron polski. Z 3 rycinami 
Schramm J. dr. Podręcznik analizy 
Wyd. IIl. Z 10 rycnami w tekscie | ri cd: YE. 
Sienkiewicz Henryk. Nowele. Wydanie popularne. 2 tomy K 230, opr. 
Sieroszewski W. Korea. (Klurz Dalekiego Wschodu). Z 28 rysunkami 
u mapa 7 OWCZE Pom GEO 0. 00 We "PZCJIE 
Sobieski W. Trybun ludu szlacheckiego, studyum historyczne . . 
Studnicki Wł. Polityka Rosyi względem szkolnictwa zaboru 
ROWYJKICZW "NET NE e r AA CZEK 
Suligowski Adolf. Z ciężkich lat (Mowy). . ..... W" 
Świcykowski Emanuel dr. Pamiętnik Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie. 1854— 1904. Pięćdziesiąt lat działalności 
dla ojczystej sztuki. Wydanie pierwsze, mniejsze . 

4 4 Wydanie drugie, kompletne . . . . a.. 
Wiityg Wiktor. Pieczęcie miast dawnej Polski. (Wyd. Muzeum 
r Narodowego VII). Zeszyt I z przedpłatą na ostatni . T 
Zmichowska N. Listy do rodziny i 
Żukowski Wł. Polityka interesów 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


literatury do użytka 


chemicznej jakościowej. 


przyjaciół. Tom III. . 
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2 Radze wikicż 


iJa Anna Csillag > 


| zo swemi 185 ctm. długieni, czaro- 
i dziejskiemi włosami, które uzyskałam 
fpo 14-to miesięcznem używaniu 
swej, przezemnie wynalezionej pomady. 
J Jest to jedyny środek do pielęgnowania 
włosów, io wzmocnienia i przyspie- 
| szenia ich porostu. Wywołuje u 
E mężczyzn bujny, silny porost bro: 
dy i jnż po krótkiem nżywaniu nudaje 
f tak włosom na głowie, jak i brodzie 
naturalny połysk i piękną bujność 
M zapobiega przedwczesnej siwiźnip 
3264 aż do późnego wieku. 4 10 


$ cena słoika pomady I, 2, 315 złr. 


Anna Csiliag 
Wiedeń, I., Graben 120. 


Główny skład na Kraków ma 


| iognerya Arnolda Beifera 


| w Krakowie ul. Grodzka 38. 
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* 


karzy i publiczności zarówno ulubionego 


z jodkiem żelaza. 


do smaku, skute zności i dobroci należy mu się pierwszenstwo 


SĄ | apetyt, czyszcząc krew. Dodaje sił w krótkim czasie. 


= mme z 
Jo olelia** 


jest teraz patentem chronioną nazwą dla szeroko i daleko znanego, 


n le- 


Lahusen'a tranu wątrobianego 


Najlepszy najdoskonalszy | najskuteczniejszy tran wątroblany. Co 


przed 


wszelkiemi innemi przetworami konkurencyjnemi, tran zastępującemi, 
Nietrównany co do skatku przeciw gruczołom, zołzom, angielskiej cho- 
robie, wysypca, gośćcowi, reumatyzmowi, dolegliwościom gardła I płuc, 
zaziębleniu, kaszlowi, dławicy, do wzmocnienia słabowityoh i bladych 
dzieci. Do wzmocnienia po przebytych chorobach, influenzie, febrze, cho- 
robach dzieci i t. d., I t. d, dobry środek domowy i zapobiega- 
wozy. Działa energicznie, tworząc krew, Gdnawiając soki, podniecając 
Żazycie jego 


wzmaga się z roku na rok. W zimie i w lecie można go zażywać, gdyż 


zawsze jest do nabycia świeży 


Cena 3:50 i 7 koron. — Jedyny fabrykant: aptekarz 


Lahusen w Bromie. Ponieważ są naśladownictwa, kupować odtąd tylko pod nazwą 


„Jodella*, ktora musi się znajdować na wierzchu każdej skrzynki. 


3093 4 16 


Istotnie prawdziwy mają tylko następujące apteki: w Krakowie apteka pod Murzynem, 
nl. Krakowska; apteka K, Wiszniewskiego, ul. Floryańska; apteka pod Złotą Głową, Rynek gł. 13; 
apteka K. Jahra, ul. Krakowska; apteka Eug. Hellera, ul, Grodzka: w Jaśle apteka R. Palcha. 


Rządca drukarni L. K. Górski, 


